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/ We Lwowie — Wtorek dnia 17. Stycznia 1893.

W y c h o d z i  w d n i  p o w s z e d n ie  
w  dw óch w yd an iach :

d l. Lwowa o godzinie 2 . popołudniu, dla prowineyi
o 8. wieczorem.

Przedpłata ■wynosi:
We Lwowie z dostawą do domu-' miesięcznie zł. 1.50, 

kwartalnie zł. 4*BO, półrocznie 9  zł.
N a prow ineyi z przesyłką pocztowy: miesięcznie 2 zł., 

kwartalnie 6  zł - R „°®inle , z^-.
Za granica kwartalnie zł. 7 połroeznie 15 zł.

N u m e r  k o s z tu je  6 c en tó w .

BIU RA  RLDAK CYI: Ul. Czarnieckiego I. 4 parter. 
Otwarte od godziny 9. do 1. w południe.

BIU RA  ADM INISTRACYI; Ul. Czarnieckiego 1. 2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i od 2 do 7 wieczorem.

Rok XXXII.
Ogłoszenia 1 przedpłatę przyjmują we L w ow ie:
Administraeya Gaz. N ur. ul. Czarnieckiegc 1. 2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pl. Maryacki 10, 
tudziez „Biuro dziet>ników“ ul. Karola Ludwika 1. 9.

Ogłoszenia przyjm ują: 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — AVe W iedniu: Haaseristein Yogler (Otto 
Maas), Walflscbgasse 10; iludolf Mocne, Seilerstadte 2; 
A. Oppelik, Grimngergas.se 12: M.Dunker, Wollzeile fi­
li. Sehallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 
gasse 7. — W Hamburga: A. Steiner. — W Frank­
furcie n.M.: Iłaasens‘ein & Yogler i G.L. TJaube & C 

W W arszawie: Reich mann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et N adesłane zs wiew* lub jego 
miejsce 3 9  et.

Nagła zgoda

L w ów  d. 16. stycznia.
Podnieśliśm y w swoim czasie i później 

wskazywaliśmy nieraz, że na przesławnym  
wiecu „wszeehnarodowym" pogrzebała się 
partya moskalofilska. Z  szumem i hukiem  
rzucała się tam  konwulsyjnie, ale nie 
były to dowody pełnego prądu, tylko 
drgawki agonii indywiduum ongi zaży­
wnego. Nie przyznał tego organ moska- 
lofilski.

Podnieśliśm y znowu niedawno temu, 
że ostatnie w alne zgrom adzenie N arodnej 
Rady było pogrzebem  nowej ery w jej 
o b e c n e j  formie. Zgasła bez szumu, jak 
apcho tn ik ; dowodem siły wcale nie był 
wniosek prof. W achnianina, aby wysłać 
deputacyę do rządu centralnego i cesarza 
z mem oryałem , był tylko dowodem zu­
pełnego odejścia od zmysłów. Źe nowa 
era pogrzebana, przyznaje teraz B iło  w 
num erze pierwszym  w nowym roku g re­
ckim.

O rgan ton narodow i6 cki p is z e : „Ry­
chło  „nowa e ra“ uśm ierconą z o s ta ła ...  
Dzisiaj już „nową erą" trzeźwy polityk 
en tu zja zm o w a ć  się nie m oże“. N atu ra l­
nie zapytuje dajej B i ł o : „ łja  jaką drogę 
wobec tego wstąpić m a naród ruski i je ­
go przedstawiciele konsty tucyjn i?" — i 

.-odpow iada:
„Pytanie to rozstrzygnąć nie trudno. 

N aród  ru sk i iflusi w sam ym  sobie szukać 
sił do rozwoju i do obrony praw swoich, 
a posłowie ruscy muszą ze stanowiska 
przychylnie wyczekującego zejść na sta ­
nowisku wolnej ręki. Siły żywotne zdo­
będzie sobie naród ruski przez skonsoli­
dowanie żywiołów stojących na gruncie 
nar udowym. A jest przytem  nadzieja, że 
pracy narodowców p rzy jd ą  w pomoc lu­
dzie dobrej woli z innych obozów, którzy, 
pozbywszy utopij, .już zrozumieli dzi­
siaj w znacznej części, że narody zdolne 
są rozwmąć się na w łasnych podw alinach 
racyonalnych i pod sztandarem  tegoż ya 
cyonalizmu",

O b r a d y  te powiedzenia B iła  z łu ­
piny krasomówczej, otrzym am y ten nagi 
orzech, że narodowcy podają moskalofl- 
lom i starej party i, a naw et radykałom 
rękę do zgody i wspólnej pracy.. I  oto 
dziwnym  trafem  pierwszy noworoczny 
num er Ę atyęeanyna  (który wychodzić po­
czął zam iast B d l.  R u s ij  - m e co innego 
przynosi, t-lko  m yśl tę samą.

H ayłczanyn  wskazawszy na mowę p. 
R opańczuka na zgrom adzeniu Narodnej 
Rady;' na uęhwąłę względem wysłania 
deputacyj do W*e(l_ń'a 5 Ea artykuły po 
owem zgromadzeniu, w których B iło  
przedstaw iało polityczne i ekonomiczne 
gpłożenie Rusiuów jako „zastraszające11, 
dalej na wywody Gaz. N ar. i N arodnej 
C zasopysi ' — wykazuje H ałyczanyn , że 
p. Romańczuk przyszedł nareszcie wzglę­
dem  now ej_ ery do tego samego przeko­
nania, jakie m iała „historyczna partya 
ruska" zaraz w początkach" mizeryi no- 
woerskiej i potępiając na zawsze p. B ar- 
wińskiego, otw iera ram iona ku p. Ro 
mańCZUkP^b "P ó ry  wziąwszy grzech no­
wej ery z P- B arw ińskiege na siebie, te ­
raz zań odpowiada".

H ałyczanyn  wskazuje dalej za Gaz, 
N a r. na to, źe zrywając pakt z rządem , 
nowoeryśei narazili się koronie, i na po 
ciechę raczy im przyznać, iż „z tego wy 
chodzi, że nowa era me m iała na celu 
stw orzenia nzg°dy z Polakam i", roz­
grzesza więc narodowców z grzechu n a j­
cięższego; bierze dalej łaskaw ie do w ia­
domości, że Diło i Bałkiw szczyna  będą 
nadal używały pisowni etymologiczno-fo- 
netycznej, a nie czysto fonetycznej i tak 
dalej pisze;

„Czas ostatn i, aby u nas przyw rócone 
zostały bądź co badź te stosunki, jak ie  
istn iały  do dnia 25. listopada 1890" (tj. 
aby wszyscy posłowie ruscy znowu j e ­
den klub tw orzyli i narodowcy szli po 
ukaz moskalofiiów). Chcemy wierzyć tak 
w szczerość pokajania się p. Romańczuka 
jak  i w dobre zam iary rad  i uchwał, 
które były przedm iotem  zebrania N aro­
dnej Rady, i wołamy ku byłym exno- 
w oerystom : „Nazad do n a r o d u ! "  J e ­
śli oni kochają swój naród, i życzą mu 
dobrze, to z członkam i historycznej p ar­
tyi russkiej t a k  b l i z k o  s c h o d z ą  
s i ę  w t y m  p u n k c i e ,  źe tera samem 
obie partye są zbliżone. Różnica w tem, 
jak  i ja k ie m i" drogam i dobijać się osią­
gnięcia i obrony praw i interesów  n a ­
szego narodu, ale to nie powinno być 
przyczyną nienaw iści i waśni party jnych".

M niejsza w ięc o fo czy na Kijów jedni 
a na Moskwę drudzy obierają d rogę; 
znaleść się m ogą przecie, i są sob.e n a ­
wzajem potrzebni w jednej rzeczy — 
jak  to w końcu tłum aczy H a łycza n yn : 
„Obie partye, narodowiecka  — jeżeli się 
w zupełności odrzeknic nowej ery —̂ i 
słaroruslca mogą równolegle działać ka­
żda dla sidbie, w swoich stowarzyszę 
niaeh i in sty tu c jach , dowodzić prawości 
swoich zamiarów na podstawie nauki i 
uczciwym sposobem — ale p rzy tem  łą ­
czyć s it  dla wspólnej akęyi tam, gdzie 
tego wym aga interes ogólno narodow y“■

Po ostatn ich  enuncyacych narodow 
eów i B iła  i wobec tych wywodów Ha- 
łyczanyna , nie ma już wą pliwpści, prze-: 
ciw konąu ten  sojusz ajeneya rasyj-ka 
exnowoerystom proponu je: przeciw  P o la ­
kom, ja/c zawsze daw niej, a obecnie i 
przeciw  rządowi, a naw et przeciw komuś 
jeszcze wyższemu,

P inzeln  m arschiren , vereint sch la - 
g en u — dodaje jeszcze H ałyczanyn  — 
oto sposób, okazujący się teraz jedynie 
praktycznym  dla wyjścia z obecnego 
chaosu".

N iestety, Moltke staw iając ową zasa­
dę s tarą  jak  p r ia t ,  a eona jm niej jak  N a­
poleon I., m iał na oku żywych, a nie 
nieboszczyków, Gdyby narodowcy a zw ła­
szcza moskalofUe czuli się isto tn ie na si­
łach żywotnych, z pewnościąby się nie 
rzucali sobie w ramion-i, zdrajcy narodu 
zdrajcom narodu, jak  siebie nawzajem  co 
dopiero przezywali.

Bez funduszu m oralnego w swoich 
zam iarach i taktyce, walcząc nadto z so­
bą na zabój, wyczerpały oba te obozy 
oraz fundusze siły fizycznej, zabiiyszy 
swoją popularność — łączą się tedy pro- 
wodyry obu nieboszczyków obozów pod 
presyą oburzonego ogółu ruskiego, aby 
na wypadek nowych wyborów do R ą d y  
p a ń s t w a  uratować wspólnie eokol- 
w iek m andatów. A rtykuły noworoczne 
B iła  i H ałyczanyna  wyszły widocznie za 
obopólną umową nowoerystów i moska- 
lorilów.

(jo o tem wszystkiem sądzić ? Ziściło 
sie tylko to, cośmy już dość dawno, 
przed r o k i e m  przepowiadali że runą na­
rodowcy teraźniejszego pokroju i runą 
moskalofile, bo ani jedni ani drudzy nu; 
m ają miru. Osobno poza ich sferami 
stoi cały lud ruski, i stoi ogrorpnic prze­
ważna Część in te ligencji ruskiej, gorszą- 
ca się zarówno postępkami jednyc i j i l  
drugich. Od tej to m a 7  wyszedł nacisk 
do zgody w łonie Rusinów. Ale prze­
prowadzić zgody nie zdoła p. homan- 
czuk, ciągle chwiejny, zw łaszcza prze­
graw szy taką batalię nowoerską a du­
m nych i zgubnych dla narodu r u s k i e ­
g o  warunków, jak ie  staw .a ajeneya ro­
syjska, owa m asa nie uzuu.

P. Rom ańczuk ze zdobyczami nowej 
ery w ręku, w kupił się do sojuszu. Wy­
rzekł się on narodowców sz -zerycli i 
może powiedzieć, że dosta się tam, gdzie

chciał zaraz we dwa tygodnie po m an i­
fes tac ji listopadow ej, i dokąd później na 
um ówioną godzinę zajechać przyrzekł 
członkom soboru, tylko go p. Barw iński 
przychw ycił i przem ocą uwiózł do Wić? 
dnia. Może on słusznie powiedzieć o soł 
bie : S i frac tus illabatur orbis itd. 1 z( 
pewne dzisiaj już  żałuje za „now ą erą 
Na każdy sposób daje do m yślenia k ‘ 
niec noworocznego artykułu  B iła :  
ew entualnej akcyi posłów naszych w R 
(k ie państw a będzie zresztą czas porać-; 
wić obszerniej, kiedy wiadomym się s ta ­
nie nowy program  h r. Taaffego"... A 
uszakżeż opozycyn, i to naw et „zorga^ 
n izow ana“, została uchw alona przez Na- 
rodną R adę! Hr. Taaffe może się przeto 
pocieszyć nadzieją, że p. Rom ańczuk je ­
szcze wróci do niego, jak się obecnie do 
p. A ntoniew icza naw rócił.

Co uczynią ci szczerzy narodowcy, 
którzy wszem wobec ośw iadczali, że m o­
gą się łączyć tylko z tymi R usinam i, 
którzy w całej z u p e łn o ś c i  przyjm ą zasa­
dy ich narodow e? .. Czy pójdą za D ilcm , 
które to samo oświadczało, a teraz so­
jusz p r o p o n u je  z tymi, których zdrajca­
mi narodu ruskiego przezyw ało ?.,.

Ks. m etropolita odrzucony został o- 
statn iem i wypadkam i całkiem  na stronę. 
Kto pochwyci ster ow7ej masy, kto ją  
zorganizuje, poda je j słowo bytu ?... P re ­
t e n d e n c i  już  się pojawili, i to tacy, k tó­
rzy zarówno m oskulofilom , starej partyi. 
narodowcom i radykałom  przypodobać 
się u m ie ją ..

Głos trzeci.
i.

L w ów  16. stycznia.
Dawno już  nie było u nas takiej cj- 

zy w polityce w ew nętrznej, jak  obecnie. 
T y lk iw j j ł  owdzie odzywają się oderwą 
no .^ ło sy ró y ^y ch  , śk T 3 J il^ i^ ż v w io łó w ,
które wsssystlob^razem wzięte g^JM wią 
dotychczas w społeczeństw ie n a s z e iu y ^  
szcze wcale nieliczny zastęp. Lecz g łó ­
wna armia . stoi snokoim a^. nonrawia 
tylko orgar 
nek i p a t r a — — .
sów, ażeby wielkie ___ ^
że niezadługo doczekamy nie I B W f ®  
nieprzygotow anym i. Sejm poświęca się 
głów nie wewnętrznej pracy organicznej : 
prawica z lewicą łączą się zgodnie, aże- 
6 y wprowafiząć w nim  jed n ą  po drugiej 
reformę, m ającą ożywić, rozwinąć, i w 
ruch w prowadzić coraz większą sumę in 
telektualnych i m ateryalnyeh sił k ra ju — 
d elegacja  zaś nasza  we W iedniu p racu­
je konsekw entnie nad u trw aleniem  i roz­
szerzeniem  naszego wpływu w monarchii.

Cała św iatła  op:nia kraju — hez ró ­
żnicy stronnictw  usuw a teraz na drugi 
plag swoje spory i in terosa partyku lar­
ne, poświęcając całą uwagę konkretnym  
a pierw szorzędnej doniosłości sprawom , 
które stoją w łaśnie na porządku dzien­
nym , stanow iąc pierw szy pu ńkt ,jr0ffra. 
mu w szystkich patryotycznych stronnictw  
narodowych, jak  n. p, wykończenie w 
szczegółach organizacyi system u ośw iat, 
publicznej w duchu narodowym  popra­
wa urządzeń ad m in is tracy jn y ch ’ (; k ( ‘ t)0  
mi czno pod niesienie kraju. ' W 'śró d  tei 
spokojnej, świadom ej celów p ruCy orga­
nicznej mało — może naw et isto tn ie  za 
mało uwagi zw racam y na radykalne p rą­
dy, objaw iające się w pośród nas, “a 
wielkie stronnictw a narodow e konserw a­
tywne i postępowe w ogólności dość zso- 
dn e zajęte są teraz 
pracą organiczną 
bieżącymi.

M posro■ 1 tego zaw ieszenia broni po­
między Stańczykami a dem okracyą odzy­
wa się jednak „Głos trzeci" pośredni po­
między stronnictw am i, reprezentow anem i

w Krakowie przez Czas i Nową R eform ę, 
wywołany publikacjam i wydanemi z po­
wodu ćwierćwiekowego jubileuszu walki 
tych stronnictw  na gruncie krakowskim : 
książką lir. S tan isław a Tarnowskiego pt.: 
„Z rozm jślań  i doświadczeń" i odpowie­
dzią Nowei R eform y  na  tę książkę pt.: 
„Dwie opinie".

Pan Antoni F ib ich , no taryusz i czło­
nek Rady powiatowej w Mielcu, człowi k 
iak widać z jego pracy wielkiego wy­
kształcenia i wielkiego serca, a przedo- 
wszystkiem  gorący, serdeczny patryota, 
wziął obie te publikacje pióra pierwszych 
bojowników arystokracji i dem okracji 
polskiej pod spokojną "i bezstronną roz­
wagę, i owoc tych rozmyślań, opartych 
na doświadczeniach bezpośredniego wy­
konywania obowiązków służby obywatel­
skiej w pośród ludu, w praktyce życia 
autonom icznego, niezam glonych osobi- 
sterai stosunkam i i uprzedzeniam i klaso- 
wemi, spisał w książkę pod napisem 
„Głos trzeci". Pojawia się ta  książką 
w obecnej ciszy jako gość, którego" się 
nie spodziewano w prawdzie, ale którego 
wszyscy w itają mile, gdyy wnosi on isto­
tn ie  pewne ożywienie w towarzystwo, po 
gorących dysputach trochę już  znużone, 
a raczej znudzone...

P an  F ib ich  ma tę ambicyę, ażeby być
0 ile możności jak najbardziej „p rzed ­
miotowym" aoy unikać tonu nam iętnego. 
Z szczerą, widoczną przyjem nością i du 
Iną, zalicza on siebie do demokracyi poi 
■ukiej „najczystszej i natuczciwrszej demo

1 kraeyi". Alez n iem iejszą przyjeraością pocz­
ciwą rozwodzi się także nad zaletam i i ary- 
stokracyi naszej, uznając i podnosząc to 
wszystko, co tylko dobrego o niej pow ie­
dzieć można. Osobny rozdział pośw ięca 
roztrząsaniu błędów konserw atystów  i po­
stępowców7, arystokracyi i dem okracyi i 
w ogóle w całej pracy jego, p rzebija się 
dążność do tego, ażeby jak  najbardziej 
bezstronn ie  podnieść to wszystko, co 
Jest w7 naszem  społeczeństwie dodatniego 
dobrego, zdolnego do rozwoju, zdrowego. 

Je s t w tej pracy pew na n iekonse- 
weneya su i generis. W pierwszem  roz- 
" utytułow anym  „ W alka stronnictw “ 

ym isto tnie świetnie, dowodzi 
ch na przykładach Romy i An- 
'kon-sekwentna, ro z m anie prow a 

walk i _ pomiędzy żywiołami kon- 
atywneini je s t nieuchronną, konie­

czną i jak dalece je s t  pożyteczną w ku- 
żdein zdrowem społeczeństwie oświeco- 
nein, gdy na ostatniej stronnicy kończy 
zdaniem, iż walka naszych stronnictw  
je st zanadto gorącą i nam iętną

Rzeczywistość tego wcale me stw ier­
dza. Owszem, jak w cabę) naszej h isto- 
ryi, tak i teraz na widowni naszej bie­
dnej galicyjskiej polityki objawia się 
wielki brak ludzi przekonań energicznych, 
zdeterm inowanych, którzy w kazi em da:a 
łan iu  publicznem nadają t0“ ' .~la gorąca
1 za nam iętna polemika
sem a Nową Reform ą  rue gorączkuje 
kraiu tak dalece, ażeby to Jak tw ierdzi

J -....... ,   liifcnWflło OTIYD n ii*7En a

az pożyteczną realną 
ważnem i sprawam i

s ki ego, W ojcieelia h r. Dzieduszyckiego 
itp. czyli krótko mówiąc, w im ieniu cen­
ta um, złożonego z „postępowych a rysto ­
kratów". Wiadomo jednak, że w sejmie 
centrum  rozprzęgło się, j utonęło we 
wielkiem „Kole konserw atyw nem u gdzie 
oni wprawdzie poważne zajm ują m iejsce, 
dzięki osobistym zdolnościom i znacze­
niu wymienionych powyżej posłów, ale 
ostatecznie całemu działaniu koła kon ­
serwatywnego nadają ton i barw ę tylko 
zdeterm inow ani arystokraci, sk ra jn i kon­
serwatyści.

P an  F ilre k  czuje się dem okratą i je s t 
n im  ja k  to widać z całej jego książki o 
wiele w ięcej, niż to stronnictw o, w inńe- 
liu którego przem aw ia. Bierze on je za 
i ealn ie. W praktyce okazuje centrum  
sejmowe w szystkie słabe strony stron- 
nJc t-  Posrednich , które w stanowczych 
chwilach zazwyczaj albo wychodzą na 
kurytarz albo w strzym ują się od g łoso­
wania, albo w inny  jak iś  sposób spadaja 
z dwóch stołkow, na  k tórych siedzą. ILe 
stoją bowiem na g runcie  rea ln y m , na 
ziemi, ale chcą opierać się na dwóch 
przeciwnych sohic elem entach. Z tąd  zaś 
w ynika taki skutek natu ra lny , jź podo­
bne środkowe stronnictw a znachodzą do­
piero wówczas pewny g ru n t pod sobą, 
gdy nagle usunie się z pod nich  sz tu ­
czna i chw iejna zazwyczaj podstaw a ich
teoryj.

Lecz pomimo to wszystko — jak w 
Sejm ie, tak i w praktycznem  życiu oby- 
w atelskiem  ci uczciwi, światli, um iarko­
wanie postępowi i nieposzlakowanego pa- 
tryotyzm u ludzie, stanowią żywioł czynny 
i pożyteczny bardzo, godny wszelkiego 
szacunku. Z rodu arystokraci iry tu ją hr. 
Tarnowskiego niepom ału, z powodu swo- 
icu dem okratycznych zapędów. K rw ią i 
najistotniejszem i przekonaniam i swojemi 
należą oni do konserw atystów  czysiej 
wody, chociaż z osobistego poczucia szla­
chetności i słuszności służą demokracyi 
czynnie i skutecznie.

Książka p. Fibicha nosi także na so­
bie piętno tej dwoistości i niekonsekw en­
c ji w teoryach — niekonsekw encji, która 
jednak ginie bez śladu, jeżeli działalność 
centrum  i rozum owania pana F ibicha ob­
jaśn ić  zechcemy nie ze ptanowhska pr<H 
gramów stronnictw  Czasu  i N ow ej R e ­
form y, a le  z punktu  widzenia szlachetnie 
i rozumnie pojętego o p o r t u n i z m u  n a ­
r o d o w e g o ,  p r a k t y c z n e g o  p a t r y o -  
t y  z m u.

STAŁO SIE.

ĆJT S h T i ' • ■ * » ■ * « }
praeę _  chociażby 1 °wdzie."
Jeżeli co to w łaśn ie  chyba tylko ow an- 
jozen  co, żywiołami konserw a-

ijw n e m ia  po8 '§P0W,emi ' u n a s , stanowS z T  najskuteczniejszy czynnik ozyw 
i*y w d z ia n ia  publicznem, najsiln .ejszą 
n hndka do działania. Więc żadną miarą 
n i e  możemy tego antagon-zmu poczyty­
w a ć ^  cos' złego, owszem -  o ile on
tylko płynie z

' -L nli i  ,
narodowej

czystych, uczciwych pobu­
dek, niech on żyje i utrzym uje się  -

P°ŻOna pozorną nTekonsekwencyę swoją 
u n ą  pozo q ne numociiodem rzu-

obj,* ; T J e„ S  -  i i i * . iż prae-cone wyznaui stronnictwa repre-
mawia on w ^  prze,  posłów hr.
zentowauego vv ^ ziebr*orizkiego W ,łady-
M ę c in s k ie g o ^

sława, <• urSniśława Badeniego, Jaw or­
skiego, ar. w

P o zn ań  dnia 15. stycznia 1893.
(Korctfpondenoya Gaz. Nar.)

(J )  W każdym  moim liście niemal 
przestrzegałem , ażebyśm y Polacy w za­
borze pruskim  nie ufali zanadto rządowi 
pruskiem u i nie oddawali się' zbytnim 
nadziejom i złudzeniom. Rozporządzeniem 
hr. Zedlitza, dozw alająccm  na pryw atną 
naukę języka polskiego, łudziliśm y się, 
że rząd zwolna zaprowadzi w szkołach 
ludowych o b o w i ą z k o w ą  naukę poi- nasz^grosz, 
ską. Nadzieje te podsycano w l a d z i e  
polskim aż do fanatyzm u prawie, kazano 
mu ufać, wierzyć i czekać cierpliwie.

Przez to sa m o  zachodziły niepo­
trzebne bałam uctwa, a co gorsza, ospa­
łość, zobojętnienie i niedopilnowanie. o- 
bowiązków, tyczących się najdroższego 
naszego skarbu tj. p ielęgnow ania i z a ­
chowania w ludzie języka ojczystego.
Łudzono się i obiecywano sobie wiole, li­
czono na wpływy w Berlinie ks. arcybi­
skupa Stahlew skiego, lPzono na podróż 
w izytacyjną w Poznańskiem  m inistra o- 
światy dr. Bossego. Tymczasaui pokazało 
się — a mamy to już  czarne na białem  — 
że nadzieje nasze były płonne, że w pij 
wv ks. arcybiskupa w B erlinie nie są

wcale tak możne, ja k  się tego spodzie­
wano, że p. Bossę był w Poznańskiem  
przez 4 dni, odwiedził kilka szkół i od­
niósł wrażenie, że obecny system  szkolny 
je s t  dobry — bo pracuje na korzyść 
niem czyzny.

Jaką zresztą korzyść mieliśm y z p ry ­
watnej nauki polskiej ? Z góry rzecz była 
n ie jasną  i dopiero sm utne doświadczenie 
przekonało nas, iz tylko sam a W ielko­
polska z „ustępstw a" tego korzystać 
m iała. Z resztą p ryw atna nauka języka 
polskiego była tylko „cacanką", p o d ar­
kiem bardzo kosztownym dla nas, poda­
tkiem n a r o d o w y  ni, którem u przy n a ­
szych sm utnych stosunkach ekonom i­
cznych podołać nie byliśm y w stanie. P o ­
kazało się, że nie mamy ani pieniędzy, 
an i czasu, ani zgoła żadnej znajomości, 
ażebyśm y mogli należycie podarek ten 
wyzyskać. I nic dziwnego bo w położe­
niu takiem , w jakiem  my się znajdujem y 
je s t wielką sztuką z podarku takiego cią­
gnąć korzyść i zyski. Mieliśmy liczne 
dowody, że pryw atna nauka języka pol­
skiego w bardzo wieln m iastach  i wsiach 
ustaw ała i to w łaśnie dla braku potrze­
bnych nam  warunków.

Na dobitkę wydał teraz powiatowy 
inspektor szkolny na Poznań  i p rzedm ie­
ścia poznańskie p. Schw albe rozporzą­
dzenie, ograniczające znacznie re sk ry p t 
m inisteryalny Z edlitza, dotyczący przy­
szłej nauki polskiej.

Jestto  ezem ś niesłyehanem  — wołały 
nasze polskie pism a. — ażeby inspektor 
powiatowy śm iał ograniczyć rozporządze­
nie m in isteryalne. Bądź ” co bądź » f a ­
ktem tym  liczyć się m usimy, że je . og ra­
niczył i nie otrzym ał ani t e im e  otrzym a 
za to nagany, gdyż już  <lnia następnego  
przekonano się, że obecujr m in is te r o- 
św iaty d r. Bossę je s t  tego sam ego z d a ­
nia, co i p. S chnalbe .

Na in te rp e lac ję  posła naszego ks. d r  
Jażdżew skiego w sejm ie pruskim  odpo 
wiedział że „der S c b ritt des K reisschul- 
inspeetor Schw albe ist durchaus begrei- 
flich". Z sego widzimy, że p, Schw albe 
nie działał na  w łasną rękę, ale za poro­
zum ieniem  w ładz wyższych.

Z powodu reskryptu" p. S c h w a lb e ^  
nie pow inniśm y przecież tracić rć 
wagi umysłów, przeżyliśm y niż ii 
skryptai nie zjadły nas, przemyjemy T r e ­
skrypt Schwalbego. Chodzi jed n ak  przy 
całej spraw ie o to, ażebyśm y sobie raz 
prawdę szczorą i o tw artą powiedzieli a 
to :  ż e r z ą d  p r u s k i  n i e  o d s t ą p i  
o d  s w y c h  c e l ó w  g e r m a n i z a c y i -  
n y c h ,  źe czy to przy nowym , czy s ta ­
rym kursie, będziemy miel; zaw sze te 
s a m ą  s t a r ą  p o l i t y k ą  p r u s k a  
która nigdy i nigdzie nie p rzestan ie  da“’ 
żyć do zgerm am zow ania ludności polskiej’ 
N ajwym owniejsze m am y teraz dow odv 

Stało się, czego się obaw iałem , c ze lń  
się obawiały szerokie w arstw y spo łeczen  
stw a, o czom niednokro tn ie  już Wam dr,r\ o i P a m Inn f z\v* SJ V, 1 1 - „ WŁJ**nosiłem . Inspek to r Schw albe w jd a ł  p ierw  
szy rozporządzenie za jego przyk ładem  
p ó j d ą  i m m  „ku ltu rtregerzy" i £  koń “  
zakażą nam  zupełnie pryw atnej nailki 
polskiej za ciężko i krw aw n J 
P -z grosz. * °  ^ P ^ c o w a n y

a b y ^ ^ â m e ^ Ś V ^ itaI’eC
wiec nic nie z jsk am v  „aszli? (lzl; p rzez  
zimy ludność polską n a ^ f r a ty  m a ^ ry a iT e ' 
a co gorsza na p rzygnęb ien ie  dachu ’lOPIl TX7 017 O ~ J „ we.

o w,e.cu .WS,ZJ Ŝ  będą sądzili, że zrobili
p ra c

■i;r ' ^ bf " 0 Wa, l Ji Zyk PolTki.“ " je J t to wła

swoje i nie będą wobec te g o ’ i  ?  ,! 
w domu u siebie nad tem .w.a^. ażeby u dzie-
sme 
a ue « nas sm utnem , że zryw am y Z  

następn ie  zapadam y w len istw o  f Znn.’
żerne. Mojem zdaniem , p i 1 n 
gród i domów ’ łJ n n u .lii arsz tatów

znu- 
j m y  za-

Jiiy w dzieciach naszych
p i ’ a C l i j m y  i d o r a b i

p i e l ę g n u j .  
. "L trę  i j ę Zyk)

il.) n iy  s i ę .
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JARMARKOWICZE.
OPOWIADANIE

W in cen teg o  lir. Ł osia .

(Ciąg dalszy.)

P an  B altazar się niecierpliw ił.
— Co ten  Gutek nie w raca? —  za­

gadywał kilka razy na dzień -  pieniądze 
za konie straci.. . mości paDie sąsiedzie, 
hm... hm... Mniejsza o to, ale mi zosta­
wił ośm szkap swoich, hm ... hm...

Zam yślił się i py taj  sj ugi stojącego 
za fo te lem :

— Mości panie sąsiedzie... ile koni 
Gutka tutaj kw ateru je?

— D wanaście, jasny  p a n ie !
—  D w anaście 1... hm ... hm ... zjedzą 

mnie Z kretesem !...
chwili zaw ołał:

R Ludkow skil — rozkazywał pan 
m n a z a r  koniom panicza zmniejszyć 
ju tro  poreye 0wsa) bo nas zj edzą... mości 
panie są s ie d z ie ... hm- - -  Rozu­
m iesz, Dudkow ski?
t> ^ o d k o w s k i potakiw ał głową, a stryj 
B altazar codzień n a j u tro “ ten sam roz­
kaz wydawał. nJ

Tymczasem konie stały  przv p e łn y c h

żłobach, bo w Cyganowie G atek w łaści­
wie rządził.

S p od ziew an o  si? . nąpaw no, że O-utok 
stawi się  na  dzień  im ien in  pana B alta­
zara, będący ju ż  za pa cm. Czekałem 
więc dnia tego z  ̂niecierpliw ością taką, 
jak  nigdy. A Grześ wciąż mi przypom i­
nał prośby pani A nastazcw ej, — gorące
życzenia stryjenki, ktoraby teraz, tw ier­
dził stary  sługa, zawodu nie przeżyła. 
Tymczasem człowiek, rob ący nam takie 
niespodzianki, mógł łatwo -  m ysFK m  -  
jeszcze teraz skrewić, a naw et przypu­
szczałem możliwość otrzymania wiadom o­
ści iż G utek pojechał w przeciw na s tro ­
nę,’ tak daleko naprzykład, jak z Sokala
było do Nowogrodu. . .

S try j B a ltarar coraz więcej powa­
żniej się srożył. ,

—  Mości pan ie  sąsiadzie-.- 
—  mówił.  —  D laczego  j a  ° < } 1
n a  tego  ło tra ,  nicponia Gutka z 
hm... hm... n ie  wiem... n iech  m
jeś li  łżę !

A gdy to mówił, czterech 
nie licząc ranie, otaczało pana Baltazar, 
i dziwy opowiadało o p r z e r ó ż n y c h  na 
świeeie stadach  i koniach, sypiąc niesły- 
ehanem i anegdotam i koniarskiem i, przy­
słowiami i dowcipami.

W reszcie nadeszła  wigilia im ieniu 
pana B altazara. Goście zaczynali się zjeż­

dżać z całej okolicy, a Gutek się nie
z ja w ia ł .  . 77,

Wieczorem stryj Baltazar był posę­
pnym, choć z pięćdziesięciu koniarzy i 
przyjaciół m łodości n a p e łn i ło  dwór jago.

N a w e t  przy sutej k o la c j i ,  rozw ese lo ­
ny b ies iadą , p a m ię ta ł  o nieobecności 
G utka, bo się n a g le  odezw ał:

— Dudkowski 1... hm... hm ... Jeźli pa­
nicza jutro ze świtem nie będzie... mości 
panie sąsiedzie hm .,, hm ., to mi w szyst­
kie j 0go konie... a ile ich tam  sto i?

— D w anaście, jasn y  panie!
—• Dwanaście... hm ... hm ... to mi je 

rano w yekspedyujesz do B ło tn isk !... m0) 
ści panie sąsiedzie .. hm ... i tatara!..- 1 
służbę !.. słyszysz?... mości panie...

x .
Na dr-ugi dzień zebrało się już całe 

grono gości we dworze, a G utka jeszcze 
me było.

I an B altazar przyjm ow ał życzenia 
sąsiadów, ofieyalistów, służby. Ruch nie- 
P jję ty  a wielce różnobarw ny panował w 
Cyganowie. Przybyw ali mieszczanie a 
nawet i żydzi z sąsiednich miasteczek, 
by złożyć czołobitność dziedzicowi, który 
przez lut tyle napełn ia ł rozgłosem  blizkie 
i dalekie jarm ark i.

Stryj jednak był ponurym  i tylko 
zerkał ze swego fotela ku oknu, z któ­

rego widać było drogę prowadzącą do 
dworu.

Jednakże drogą tą nie nadjeżdżał 
G u ^ k a l e  cu-az to nowi goście, zapeł- 

po brzojari.
l i ^ ^ r / T i n y w a n o  się nawet z podaniem 
obiadu w nadziei, że Gutek nadjedzie 
ada chw ila; Grześ bowiem tw ierdził, iż 
i cninłnem było niepodobieństwem , by 

“ g», d a r ,  od la t t , l»  -  so len­
nym tym dniu pamiętał, teraz o min
przepoinniał.

Panowało więc w całym dworze cy- 
zanowskim usposobienie wyczekujące i 
ponure, bo wszyscy w twarzy pana B al­
tazara czytali troskę i niezadowolenie
złowieszcze przybierające oznal i. oołom
zant bowiem wstał z fotela i przechadzał 
sie P° pokojach, a jak mnie oltjaśnili je­
go przyjaciele rejent i doktor, było to 
już oznaką lekkiego uderzenia krwi do 
głowy i wysokiego podrażnienia we­
wnętrznego.

O godzinie drugiej po południu, któ- 
-yś z gości zawołał od okna:

— Ot i żółta karoca jeszcze...
— K aroca? — zapytał pan B altazar 

ciekawie i ruszył ku drzwiom prow adzą­
cym na ganek. Za nim  zerwało się całe 
towarzystwo, karoca bowiem zrobiła w ra­
żenie na wszystkich. Goście cygiinowscy 
przyjeżdżali zwykle bryczkami, najty-

jąc damom wyłączne prawo używania 
karet.

Z ganku ujrzeliśm y rzeczywiście za­
kręcającą do bram y olbrzym ią żółtą lan- 
darę, zaprzęgniętą w parę rosłych, ka- 
ryeli koni...

— Hm... hm... — m ruknął! pan B al­
tazar — nie znam takiej karety w oko- 
B ę y -  mości puuie sąsiedzie... hm ... hm. 
Nie znam , bo przecież nieboszczka paiii 
H ilarow a me zjeżdża do m n ie ' D okto­
r z e !.. mości panie... hm ... hm ... czyby 
ta forteca me wiozła hrabiego z Cudno- 
wa i bo to modny bałw an, niech mnie 
piorun.. .

W tem  um ilkł -  umilkło też i cale 
tow arzystw o^ bo z karety podjeżdżającej 
wolnym kłusikiem , dały się słyszeć akor­
dy muzyki.

Z początku nie dowierzano uszom, ale 
wreszcie, gdy się upewniono, że m u z y k a  
dochodzi z karety , zapanow ała cisza gro­
bowa.

— Sza... sza... — syknął ktoś —-
to może dam a jak a  je d z ie ! dama pano­
w ie! daaam a...

W tem  pan B altazar wybuchnął śm ie­
chem , opierając się obiema rękam i n a  
ram ionach najbliższych sąsiadów :

— H a! ha! hal... P antaleon! niech 
mnie, jeśli łżę!..-

w nim  • J 3 wJgoiony jegomoś
akordy r  W  U? eTzył ostatn ' ei sili akoii d j pow inszow alnego hym nu.
nan łzuc^ ‘ s '§ karecie, tylk
P uu taza r s ta ł w m iejscu i zanosił si 
od śm iechu.

-  N iech m nie... jeźli łżę... fan ta leo u ,
rnosci panie sąsie... ha! h a l ha! P an ta  
leou! ha! h a ! W itaiże mi! Pantaleoniku.. 
hm ... hm ...

B racia s ;ę witali, a goście ogląda! 
konie, karetę, fortep/anik w niej tkwiącj 
ale najciekaw iej przypatryw ano się pan 
Pantaleonow i.

Był to tyv niepospolity. N osił dłu 
gie włosy, złote okulary, czarny, opię 
ty suTdut i p rzedstaw iał obraz artysty 
muzyka, j aŁl z k a ry k a tu r ówczesnycl 
znamy.

Pao B altazar zeszedł sam ze stopu 
ganku i potoczył się ku koniom.

— N iech m nie... — zaw ołał — kc

ł Ł l c o n S  Z k,aie ^  WJlr“ 8“*'"
~ 7  A aa! A aa! odparł tryumfująco za 

gadn ię ty , lekko zbiegając z g a fitu  -  
p rzypatrz  się jeno, co "za konie, ale t 
n ic że konie, ale... żebyś^ wiedział...

(C, d. n.
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M ając rzetelną podstaw ę mafe-ryalną, 
będziem y mogli cos więc*j zrobić dla na­
szej narodowości. To b jła b y n a jrz tte ln ie j-  
sza droga wyjścia.

Na taki podarek ja k  pryw atna nauka 
polska nie mamy co liczyć. Jest on dla 
nas kosztownym i przy naszych w arun­
kach w wielu m iejscowościach po prostu 
niem ożliw ym  do przeprow adzenia i nie 
dającym  żadnej gw arancyi zachow ania 
narodowości i języka u naszych  dzieci 
polskich.

Tyle na  dziś, powrócimy jeszcze do 
tej uprawy.

Kwestya żydowska
w  &wietle etyki.

(Dr. Leopold Car o. L ipek  189m)

m .
Po w stępie napisanym  przez dr. Caro 

do polskiego przekładu  jeg o  pracy przy 
gotowanego dla G azety N urodow tj, — 
a umieszczonym w num erach  10. i 11. 
naszego pism a —  przystępujem y dziś do 
podania w tłum aczeniu  polskiem dziełka 
jego, aoazącego ty tu ł „Die Juden fraye  
eine ethische Frage. “

Vv N iem czech gw ałtow na wre dzB 
w alka między Żydami i an tysem itam i. 
Okoliczność ta  zniew ala mnie do zabra 
n ia głosu w t**j kw estyi w języku n ie ­
m ieckim , jakkolw iek nie jes  em N iem ­
cem tylko Polakiem . W ydaje mi się, ż> 
ty lko cudzoziemiec może bezstronną w y­
powiedzieć opinię w spraw ie żydowstwa 
i antysem ityzm u, gdyż stojąc zdała od 
walki ścierający, h się stronnictw  łatw iej 
odróżnia prawdę od fałszu, rzeczy zasa­
dnicze od ubocznych i me m ających zna­
czenia. Czuję się specyalm e uzdolnio­
nym  do w ygłoszenia opiuii bezstronnei 
w tej spraw ie, bo jakkolw iek sa in jc s tem  
żydem, nie doznałem  nigdy ze strony 
m oich chrześciańsk ich  ziomkow na jm n ie j­
szej przykrości an i ubliżenia przeciw nie 
n - we t ,  odznaczano i odszczególniano 
m nie zawsze więcej, n iżeli zasłużyłem , z 
drugiej zaś strony  pochodzę z jednej z 
n a js ta rszy ch  żydow sko-hiszpańskich ro ­
dzin  rabinackich, jestem  więc z pewno­
ścią daleki od chęci w yrządzenia jak ie j­
kolwiek krzyw dy m o;m współwyznawcom.

N astępujące wywody nie m ają b y n a j­
m niej na celu w zbudzić walkę tam, gdzie 
ona wre już  oddaw na, chodzi w nich 
owszem o pośw ięcenie w innych dla u ra­
tow ania niew  unyoh, o postaw ienie n ie­
godziwych, pod pręg ierz, ale w in teresie  
pokoju i zgody społecznej. W iem z g ó ­
ry, ie  nie dogodzę żadnej z party j wal 
ezących, a le  będąc ja k n  jg łęb ie j przeko­
nanym  o słuszności stanow iska, jak ie  za ­
ją łem  , staw iam  śm iało czoło wszystkim  
przeciw nikom  i ze spokojem oczekuję 
każdej napaści. Uczciwych ludzi zaś pro 
u ę  przy ąć s in e  i r a  e t s tu d io ,  to czemu 
przez m iłość praw dy i d la  dobrej sp ra ­
wy c n fa m  się  -zniewolony dać wyraz.

Czy może być kiedykolwiek uspraw ie­
dliw ioną nienaw iść i prześladow anie je ­
dnego człowieka przez drugiego ? Czy re- 
lig ia  chrześcijańska, religia miłości i ł a ­
godności, m iło s ie rd z i i p r z e b a c z e n i m o ­
że w ogólności uznawać nienaw iść i prze­
śladow anie ? Czy altru izm  filozoficzny, 
kw estyonujący istu ien ie  Bóstwa i wywo 
dzący porządek św iata z niego samego, 
może uznać za słuszne nienaw iść i 
prześladow anie ludzi, którzy czy to rasą 
swoją, czy też układem  twarzy, cerą bu­
dową nosa, lub choćby zaletami i błędami 
swymi różnią się od innych?

Je ili , ja k  słus/.nie spodziewać się n a ­
leży, na te py tan ia  wypadnie odpowie 
dzieć przecząco, to m u-iiny p rz 'jś ć  do 
przekouam a, że kwestya żydowska, ni' 
je s t ani kwt-styą re lig ijną  ani kwestya 
rasową. Mimo to nie jest ona tak prostą, 
jak  ją  sobie naw et Sami żydzi przedsta 
w iają. Tw ierdzą oui, że je s t to po pro-tu 
kw estya za droś i i chleba. Nie można 
przecież żydów pociągać za to do odpo 
w iedzialności, że odnoszą zwycięztwa w 
w alce o byt, ponieważ są zdolniejsi i za 
pobiegliw si. Ludność chrześcijańska, k tó ­
ra  w uczciwej walce konkurencyjnej nie 
może dotrzym ać im placu, zazdrości im 
d latego, jak  tw ierdzą, owoców ich pracy 
i nie mogąc sobie radzić inaczej, w szczy­
n a  rozruchy antysem ickie na wzór i po­
dobieństw o wieków średnich.

Otóż jestem  tego zdania, że żydzi są 
bezw ątpienia odrębną rasą, przyznającą 
się rów nież i do odrębnej relig ii, »le są­
dzą, ie  kwestya żydowska nie je s t ani 
kwestyą re lig 'ju ą , ani rasową, jak  głoszą 
antiseiuici, ani kw estyą chleba i zawiści, 
ja k  tw ierdzą ż y d z i; w edług mego prze­
k onan ia  je s t to jed y n ie  kwestya etyki i 
w tem  pojmowaniu rzeczy tkwi mojem 
z łauiem zarówno wyjaśnienie ja k  i ogra 
niczenie an tisem ityzm u.

Z tego punktu  w idzenia, z którego 
ja k  sądzty n ik t dotąd, a ju ż  uajmniej sa 
m i żydzi sprawy tej nie rozpatrywali, 
możemy objaśnić stanowisku ruchu anti- 
sem ickiego. W h is to ry i cyw ilizac ji może­
m y uchwycić w nim  tętno żądań Płyną­
cych z głęboko odczutych potrzeb jego, 
ale zdołamy zarazem  od przeć i ode 
pehuąć z pogardą w ykroczenia, jakich  się 
dopuszcza.

B ezw ątpienia relig ia żydowska jest 
najwznioślejszą i najm oralniejszą M ig ią  
staroży tności; jednakże zasada odwetu, 
jakiej je s t rzecznikiem , niżej stoi daleko 
od etyki chrześcijańskiej, noszącej pomoc 
zarówno słabym  i ułom nym , chorym  i 
grzesznikom  i współczującej z nimi bez 
różnicy wyznan a. Ukrzyżowanie C hry­
stusa , otrucie M ahom eda przez ż"nę, ży­
dówkę Zainab -  oto niskio objawy zem ­
sty, które tylko wy myśleć m ógł ponury 
nmysł starożytnego H eb ra jczA a, a na 
które zdobyeby się nie m ógł prawowier­
ny  chrześcijanin. Jeśli na  praw dę nie 
is tn ie je  wolna wola, niezależna od ze­
w nętrznych wpływów, jeśli więc człowiek 
sa czyny swoje odpowiedzialnym nie jes t, 
ja k  tw ierdzi nanka now oczesna na pod­

stawie panującej og"loie zasady przyczy- 
nowości, natenczas prawo odwetu je s t 
niespraw iedliw em  i ni>dorzecznem, wów­
czas tylko chrześcijańskie zasady m iło­
sierdzia i pobłażania zgodne są z wiedzą 
i um iejętnością. N aw et H artm ann, który 
uważa religię" chrześcijańską za prze­
bytą etapę w rozwoju pojęć religijnych 
ludzkości, przyznać m usi, że judaizm  
w tymże rozwoju zajm uje znacznie n iż­
szy stopień.

Mimo to jest i było od daw na wielu 
żydów, gorąco odczuwających cierpienia 
sw ycn bliźnii h i g łęboko przejętych ety­
ką chrześcijańską, choć wahali się oni 
zawsze przyznać do źródła tych uczuć. 
Zresztą w nowoczesnej E uropie, z wy­
jątkiem  A nglii, czy słusznie, nie tu  m iej­
sce rozważać, zajmu ą się tak mało kwe- 
styam i religijnem i, a" narody wogóle tak 
są pod tym  względem toleranckie, że w 
dzisiejszych czasach nie m a praw ie kraju 
w E uropie, gdzieby m ożna urządzić na 
większą skalę prześladow anie relig ijne 
innowierców. F anatyzm  religijny ustąp ił 
wszędzie miejsca tolerancyi, a sławne po­
rów nanie L essinga o trzech pierścieniach, 
przedstaw iających trzy  religie monote 
istyczne, choćby nie w znaczeniu jed n a­
kiej ich w artości, ale w znaczeniu so- 
cyalnego rów noupraw nienia ich wyznaw- 
ów za słuszne może być uznanem . Gdy 

mimo to kw estya żydowska zajm uje cią­
gle opinię publiczną i poruszaną je s t na 
zgrom adzeniach ludowych, w parlam en­
tach, w dziełach naukowych, w pismach 
ulotnych itd„  to nie może ona być kw e­
styą religijną.

IV.
P rześladow anie  pew nych ras, ma

miejsce jeszcze i dziś dość często, ale 
odnosi się ono tylko do takich narodo­
wości, których w zrostu, odłączenia się od 
m nego narodu i utw orzenia sam odziel­
nego państw a, polityka się obaw ia P rze ­
śladow ania te to zarządzenia polityczne, 
oparte nie na m oralności, ale na zasa­
dzie siły  i przemocy, m aja więc tylko 
charak te r lokalny i wychodzą nie tyle
od społeczeństw  sam ych ile od rządów. 
Jeśli np daw niej praktykowano w Au- 
stry i politykę uciskania Polaków , której 
obecnie zaniechano w in teresie  państw a, 
to ludy zam ieszkujące A ustryę, Niemcy 
a naw et Rosyę, nigdy dla Polaków nie- 
przyjaźnie usposobione nie były.

Z żydam i ma się rzecz inaczej. T yl­
ko m ała garstka  z nich marzy dziś o
utw orzeniu odrębnego p ań stw a ; przew a­
żna część uważa ideę tę za utopię. G dy­
by zaś kiedyś powstać m ogło p ństw o 
żydowskie, mogłoby to mieć miejsce 
tylko w Palestyn ie , A rabii lub A rgenty­
nie, a w tedy inne państw a nietylko nie 
miałyby nic przeciwko tem u, leez 
owszem przyklasnęłyby tej idei, choćby 
dla tego, by w ten sposób pozbyć się 
żydów. Cała w schodnia E uropa na ka­
żdy sposób byłaby przychylna tej myśli.

Iscnieje jednak  rów nież nienaw iść ku 
pewnym  rasom, nie rozdm uchana sz tu ­
cznie .ale występująca spontanicznie, 
jakkolw iek względy polityczne wca­
le tu w grę nie wchodzą. Chińscy 
Kulisowie nie p ragną  z pewno-ieią utw o­
rzenia odrębnego państw a w S an  F r» n - 
cisko, a mimo to nienaw idzą ich, po 
prostu dlatego, że dla niezm iernie m a­
łych potrzeb pracować mogą za tańsze 
pieniądze. W Kalifornii przeto kwe.-tya 
ch ińska je s t kw estya rasow ą. Ale kwe­
stya żydowska w E uropie i w tem  zna­
czeniu rasow ą nie jest. Podczas gdy n ie ­
okiełzane, goniące za zyskiem bez prze 
bierania w środkach życie ekonom iczne 
w S tanach Zjednoczonych, w każdym 
konkurencie widzi nieprzyjaciela, które 
go zw alcza w szelkim i możliwymi śro d ­
kami rzem ieślniku żydowskiego mimo 
taniości jego pr cy i mimo m łych  wy­
m agań życiowyeh, uni w rnełei częśc- 

ie nienawidzi sin « tym stopniu jak 
1 chw iarza 1 i> gi Mowii-za. P r z e c iw n i e  
n aw et: rzem ieślnik ży ma t y k o  m ł>
garstkę przeciw ników , a tym i są po pio- 
stu współzawodnicy co je s t  łkie n wy 
tł maezone, za to szerszy ogół, które u 
praca jego  przynosi korzyść, otacza go 
sym patyą i popiera go — o ile praca 
jeg o  rozum ie się je s t rów nie dobrą a 
tańszą niż innego. P rzyznaje  to H art­
m ann w dziele sw ojem : „D as Ju d en -
thum  in G egenw art und Z uku n ft44 „G dy- 
by nie is tn ia ła  między żydami i N iem ­
cam i żadna inna  różnica prócz etnolo­
g icznej, to m ożnaby śm iało tw ierdzić, 
że nie wielkie m iałaby znaczenie i nie 
mogłaby s tan ąć  na przeszkodzie przy­
jaznym  stosunkom  obudwóch narodow o­
ści." N aw et D iibring, który kw estyę ży­
dowską uznaje jako kwestyę rasow ą i 
wobec tego cały judaizm  w czam buł po­
tępia, w ypow iadt następujące zdan ie : 
„W  pożyciu w spólnem  z innym i naro ­
dam i rozchodzi się w pierw szej linii o 
przym ioty m oralne."

K w estya żydowska nie je s t przeto 
kwestyą rasy. Tem mniej je s t ona jednak 
kw estyą zawiści i chleba. Żydzi, posiada­
jący najw iększe kapitały , a w przekona­
niach naukowych hołdujący zasadom naj- 
radykalniejszym , choćby dlatego, że ra ­
dykalizm  ma tę zaletę, iż może długo 
ideałem  tylko pozostać, chętnie o tem 
mówią, że „hece żidow ski#44, czy anti- 
semityzm nie są niczem więcej jak  tylko 
źle pojętą walką własności o sob iste j; au- 
stryacki  ̂ zaś poseł K ronaw etter, zresztą 
wcale^ nie żyd, ale rzecznik radykalizm u 
i żydów, to ogólne m niem anie wypowie 
dział w dowcipnem z d an iu : „A ntisem i- 
tyzm to socjalizm  głupców ". Isto tn ie , 
gdyby socyaiizm rew olucyjny był upra­
wniony, gdyby _ dało się urzeczywistnić 
równouprawnienie^ majątkowe, zaspokoje­
nie potrzeb każdej jednostki i to w naj­
bliższym czasie, naieuczas należałoby za­
pewne wszystkie 6iły żywotne poświęcić 
temu w ielkiem u zadaniu urządzenia no­
wego życia społeczeństwa i nie potrze- 
baby rozdrabniać sił swych na zw alcza­
nie poszczególnych objawów korupcyi. 
Gdyby wszechw ładna potęga kapitału  ru­
chom' go złam aną została rewolucya so- 
cy Iną, wobec której rewolucya francuska 
byłaby dzieciństw em , gdyby ruch taki

zachęty do pielęgnowania rodnej mowy i 
pieśni i starań, by „serbstwo" nie zaginęło, 
by teatr łużycki wszedł w życie, a Macierz 
serbska stanęła we własnym domu.

Naj czynniej szym był Zajler w latach 
1842— 1851, jako redaktor Tydzieńskich  

i M issionskich pow ieści, a współ­
pracownik Jordana Jutn iczk i. Okuło założe­
nia Macierzy serbsko-łużyckiej- położył nie­
śmiertelną zasługę, to też od początku był 
członkiem jej wydziału aż do 11. paździer­
nika 1872, kiedy świat ten pożegnał.

• Jeśliby wypadało scharakteryzować czyn­
ność piśmieniczą Zajlera, to trzeba powie­
dzieć, żo jest poetą iście ludowym, który 
rozumiał swój naród, znał jego serce i myśl 
i pisał sercem, a choć był wszechstronnym, 
najudatniejszs są jego utwory liryczne i baj­
ki, a z pierwszych ,Poczasy, Srbski kwas, 
Wienc hórskich śpiewów44. Ale i próby dra- 

Cbcąe być sprawiedliwym  nie mogę uatyczne, zwłaszcza opereta „aakób i Ka- 
oddawać się złudzeniu, by ideały socya- 3ia“, do której sam napisał tekst i muzykę 
listów  prędko m ogły wejść w życie — Ułożył — «o zwykle było zadaniem jego 
mimo, że niem ieccy socyalni demokraci pi^yjaeiela Kocowa — są wcale zręczne. Po­
walczą jedynie  przeciw klasom przem y "równać można Zajlera poetę z czeskim Cze- 
słowym, właścicielom dóbr ziemskich i iJakowskim, słowieńskim Preszernem, a na-

doszczęinie zniósł giełdę i licli wiarstwo, 
wtedy aniisem ityzui nie mógłi y l.yć wcale 
wzięiym w rachubę, nie istniałby naw et 
wcale lub nie traktow anoby go poważnie. 
Jednak  w prost przewidzieć nie można, 
czy i kiedy taki przew rót socyalny na­
stąpi, a zatem ci, którzy nibyto ze sta ­
nowiska nauki stara ją  się traktow ać kwe- 
ity ę  żydowską, jako kwestyę socyaluą, 
przesuwają rozwiązanie jej ku zupełnie 
niepewnej i bardzo dalekiej przyszłości, 
którą w najróżowszych m alują kolorach, 
by tylko zapewnić sobie słodką teraźn iej­
szość i m e uronić nic z rozkoszy chwili 
obecnej W ten sposób naw et m arzyciel­
ski socyaiizm, który nie je s t niczem in- 
nem jak  tylko wcieleniom  Boskich nauk 
C hrystusa, staje się m imowolnie sojuszni­
kiem  kapitalizm u, pjzeciw którem u tak 
nam iętnie walczy.

fabrykantom , zostawiając w spokoju ban 
kierów i spekulantów  ua zwyżkę i zniżkę, 
a gdybym naw et zrezygnow ał z mego 
punktu w idzenia i patrzy ł w przyszłość] 
ze stanow iska socyalistów, -te-m im a teg' 
m usiałbym  tu wyrazić przekonanie, ża i 
w przeciw nym  obozie nie spodziewają 
się zupełnego zniesienia kap ita łu  rucho­
mego przed upływem jednego lun dw-óchL Parnią 
wieków. * ftużyckim

Gdy zatem przypatruję się w y z y ­
s k o w i  g i e ł d o w i c z ó w  i l i e h w i a  
r z y ,  p r z e w a ż n i e  ż y d ó w ,  gdy u- 
przytom nię sobie, że dziś każdy uczciwy 
człowiek z g ru n tu  potępia ich m anipu- 
lacye, uznaw ać m uszę ową daleką p rzy ­
szłość za bardzo niew ystarczającą pocie 
c h ę , wobec te g o , że wiele się głosi o 
koniecznem  uchyleniu złego, a mimo to 
wszystko po dawnem u zostaje. Socyaiizm 
zaczyna zresztą w yrastać giełdzie po nad 
głow ę i d latego s tara  się ona teraz  —- 
Jak w najśw ieższych czasach Rotszyld 
paryski — zaprzeczać poprostu is tr i  niu 
kwestyi społecznej K iedy niedźwieaż h^ł 
jeszcze m ałym  i jad ł z ręki, g łaska, '.go 
i cnciano go na łańcuchu po kraju ob­
wozić — dziś, gdy dorósł i s ta ł się s il­
niejsze m, niż sądzono, stara ją  się go jak  
uajrychlej zapędzić do lasu. Czy je d n a k  

Łtym fałszywym  protektorom  socyalizmu 
nie przypadnie w udziale rola Goethow- 
skiego ucznia czarnoksięskiego ?

D la mnie zatem  kw estya żydowska 
nie je s t  niczem więcej, ink tylko kwestyą 
etyczną. Nowoczesny sp-sób  zarobkow a­
nia, a szczególnie żydowski, przedstaw ia 
szereg  zjawisk, który kużdy bezstronny 
spostrzegai-z uznać musi za szkodliwe 
dla społeczeństw a. Te w i-c zjaw iska 1 
nic innego nadają głębsze znaczenie ru ­
chowi antiseraickiem u. G d y b y  n i e  
b y ł o  ż y d o w s k i c h  l i c h w i a r z y ,  
ż y d o w s k i c h  g i e ł d o w i c z ó w  
d o w s k i c h  b a n k r u t ó w ,  ż 
s k i e h  d z i e n n i k a r z y  — 
się nie w szystkich, J j l k o  przeku 
wówczas Is tn ia łab y  bezstronna opin 
bliczna, rozróżniająca dołfro od zł 
wówczas nie byłoby zapewne żadnego 
an tisem ityzm u, albo też straciłby zua- 
czenie swoje i m usiałby być potępio­
nym tak zs stanow iska religii jak  i filo­
zofii.

zym ehyba Brodzińskim.
r-ecz niespożytą, bo największą położył 

ajler zasługę jako ludoznawca. Badania swe 
tym kierunku czynione pomieszczał w 

zasopisis Macierzy serbskiej, Towarzystwie 
wiadomości, niemieekim Lausitzer Magasin, 
lub wprost odstępował Smolerowi. Materyały 
"łownikarskie zużytkował później dr. Pfuhi. 

Pamięć zacnego patryoty żyje w narodzie 
po dziś dzień niezatarta.

KRONIKA.
Jj Ujow dnia 16 stycznia.
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Niedawno uezony świat słowiański spot­
kała niespodzianka ze strony najmniejszego 
narodu słowiańskiego — oto dr. Muka wy­
dał dokładną gramatykę obu narzeczy łu­
życkich, w której tak ze stanowiska dziejo­
wego, jak narzeczowego rozebrał cały zasób 
językowy w sposób, jakim się piśmiennictwo 
żadnego innego narodu słowiańskiego, ni* 
wyjmując Rosyan, poszczycić nie może. Dru­
gim pocieszającym objawem żywotności tego 
ciemiężonego narodu jest wydanie całkowite 
dzieł najznakomitszego pisarza łużyckiego, 
Andrzeja Zajlera, przygotowane przez tegoż 
samego Mukę. Korzysta ąc z przedmowy, a- 
bejmująeej życiorys i ocenę dzieł tego bojo­
wnika ide.i narodowej, podajemy koleje jego 
żywota, które — sądzimy — i Polaków za­
jąć powinny.

Andrzej Zajler urodził się 1. lutego 1804 
w Słonej Borszczy, wiosce o milę od Budzi- 
szyna. Chłopca odznaczającego się zdolno­
ściami, już w szkoło ludowej polubił pro­
boszcz Miczka, dopomógł mu więc do odby­
cia studyów gimnazyalnych, które ukończył 
Zajler w r. 1825., odznaczony srebrnym me­
dalem. Udał się teraz do Lipska na wydział 
teologiczny, który ukończył w r. 1829., po­
święcając wolne chwile kółku studenckiemu 
„Sorabicum44, które nawet za jego podnietą 
zaczęło wydawać pisaną gazetkę „Serbske 
Nowiny". W tym czasie stykał się młody 
teolog także z równymi mu wiekiem uczo 
nymi słowiańskimi. Z tych stosunków naj­
ważniejsze były te, które nawiązał z naszym 
slawistą, Andrzejem Kucharskim, tak przed­
wcześnie zmarłym. Ich bowiem wynikiem 
było ustalenie prawopisu łużyckiego na pod­
stawie polsko-czeskiej. Z Kucharskim też po­
dróżował Zajler po Łużycach, zbierając pil­
nie pieśni ludowe, z których niektóre wydał 
już w r. 1830. w „Czasopiśmie muzeum 
czeskiego".

Do grona przyjaciół patryoty łużyckiego 
należeli też wtedy Serb Milutinowić i cze­
ski dziejopisarz Franciszek Palacky, który 
ofiarowując Zajlerowi Szafarzika „Dzieje ję­
zyka i piśmiennictwa słowiańskiego" poddał 
mu myśl ułożenia gramatyki łużyckiej. Na­
pisał ją  też wezwany w r. 1830., a równo­
cześnie zaczął gromadzić materyały do »ło- 
wnika ojczystego języka.

Leez po snach młodośei nadeszło piekło 
żyeia, 5 lat tu łał się, szukając spokojnego 
miejsca do pracy bezowocnie. Dopiero w r. 
1835. dostał się na probostwo do Łazu, 
gdzie pozostał aż do śmierci. Odtąd fara ła ­
ska stała się punktem środkowym inte- 
ligencyi łużyckiej; tu rósł nauczycielowi lu­
dowemu Smolerowi syn, słynny później Jan 
Ernest. Uczniowie łużyccy pielgrzymowali, 
jak do Mekki, do Łazu, by się r na dychać, 
napić ojczyzny".

fc&pIsKi o so b is te . Namiestnik hr. Ba- 
deni powrócił dziś rauo z Wiednia

P l* ze iilo sle iil» L Dyrekcya poczt prze­
niosła ofieyała pocztowego Wilhelma Dole- 
żab ze Lowa do Krakowa.

Ze s f e r  not* r y a ln y e h .  p . j an Po- 
slępski mianowany notaryuszem w Podbużu, 
złożywszy przysięgę służbową, lozpoczął 
urzędowanie.

S lu o y  Ślub panny Jadwigi Pillerówny. 
córki Adolfiny z Sienickich i s. p. Kornela 
Pillera, z panem Władysławem Slawiczkiem, 
urzędnikiem kolei państwowej, odbędzie się 
w sobotę dnia 21 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w kościele 0 0 . Bernardynów.

Dnia 26 z. m. odbył się w Wągróweu 
w W. Ks. Poznańskiem ślub panny Maryi 
Hahn, córki radcy sprawiedliwości i Ludwi­
ki z Hugierów z. p. dr. Maryanem Piątko­
wskim, asystentem uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Dnia 7 b. m. odbył się w Złoczowie 
ślub panny Waleryi Allscherównej. córki p. 
Henryka, radzcy sądu obrrodowego w Zło­
czowie, z panem dr. Stanisławem Angerma- 
nern, kandydatem adwokackim.

d Ministerstwo
ie 45 urzę-

  ang i  do I X .
  oticyałów mianowanych'

zostanA" ~dsyerami, kontrolorami kasowymi 
i kontrolorami pocztowymi. Konkurs ma być 
rozpisany najpóźniej w przeciągu dwóch ty ­
godni.

S p ra w y  p o d a tk o w e . Onegdaj wydał 
trybunał administracyjny w Wiedniu uwagi 
godn* administracyjne rozstrzygnięcie w 
sprawach podatkowych. Powód, Chaim Katz, 
zastąpiony przez adwokata St. Frenkla, był 
jako meblarz i tapicer w Tarnopolu, opo­
datkowany na 8 złr. 40 ct. Porzuciwszy 
swój zawód, prosił on o zniżanie podatku, w 
załatwieniu jednak prośby podwyższyła mu 
krajowa dyrekcya skarbu podatek na 31 złr. 
Skutkiem zażalenia uznał trybunał wymiar 
podatku, jako nieważny, gdyż w miastach, 
tej miary co Tarnopol, stopa podatkowa w 
wysokości 31 złr. jest wprost niedopusz­
czalną.

Set>-fc ro c z n ic a .  Dziś dnia 16. sty­
cznia upływa 100 lat od noty Buchholtza 
do kanclerza Małachowskiego, w której to 
nocie zapowiada rząd pruski wkroczenie wojsk 
do Wielkopolski, ażeby „ochronić ościenne 
państwa od szerzenia zasad rewolucji fran­
cuskiej przez Polaków,

Z miasta.

PnN lcdz^nifl ru d y  m f c f s M e j  odbyło 
się onegdaj pod przewodnictwem p, prezyd. 
Mochnackiego. Po przyjęciu szczegółowych 
rubryk dochodów i rozchodów budżetu zwy­
czajnego, uchwalouo budżet nadzwyczajny w 
wydatkach 1,283.870 złr., a niedobór w kwo­
cie 1,158.870 złj. pokryć postanowiono po­
życzką, której rodzaj postanowi dopiero przy- 
szta rada miejska. Fundusze rozmaitych fun- 
daeyj, będących pod zarządem gminy, uchwa­
lono en bioc wraz z odnośnymi rezolucyami. 
Przystąpiono dalej do wyboru 36 członków 
komisyi skrutacyjnej, których połowa z 
rady a połowa z grona wyborców. Wybór 
trwał nadzwyczaj długo, bo wielu propono­
wanych broniło się przed objęciem tego o 
bowiązku. Wybrani wreszcie zostali z grona 
rady p p .: Beiser, Bałłaban Józef, Dulęba, 
Dzikowski, Janowski, Jonasz, Kędzierski, 
Kochanowski, Kordys, Maehayski, Marschall, 
Markiewicz, Moser, Piepes, Podłowski, Re- 
wakowicz, Sehayer, Sembratowicz — jako 
zastępcy: Baumann, Gross, ks. kanonik Ma- 
zurak, dr. Maryaóski, Perediatkiewicz, Pru- 
gar, Rudkowski Jan, Tyniecki, Syroczyński. 
Z grona wyborców zostali pow ołani: An- 
drzejowski Karol, Cybulski Julian, Drągow- 
ski Zygmunt, Franz Antoni, Herzmanek Le­
on, Grabiński Wacław, Gubrynowicz W ła­
dysław, Kropiowski Karol, Lówcnstein Na­
tan, Lang Justyn, Marischler Jan, Matyaszek 
Ludwik, Mały Józef, Muller Ignacy, Podgór­
ski Józef, Rodecki Czesław, Schapira Jakób, 
Sawracki, a na zastępców: dr. Dziędziele- 
wicz, Klein Robert, Kroch, Lewakowski Ale­
ksander, Nierenstein, Pisek, Richtmann, Ry­
biński i Jan Śliwiński.

S o rn w y  p rz e d  w y b o rc z e . Komitat 
obywatelski zwołuje na dziś wieczór o godz. 
6 do sali ratuszowej zgromadzenie wybor­
ców m. Lwowa z następuj cącym porządkiem 
dziennym : Sprawozdanie i program komite­
tu obywatelskiego. Omówienie spraw miej

T* żywotopisari Z tjlira  doznał pif?; rrazaj [ akich. Sprawa porozumienia eię komitetów

przeawyborczych. Na salę wstęp mają tylko 
wyborcy wykazujący się kartą legitymacyjną. 
Galerya 1 przeznaczona dla pań, a 2 dla 
mężczyzn.

Jutro  zaś we wtorek o godz 6 wieczo­
rem odbędzie się w sali ratuszowej poufne 
posiedzenie członków komitetu obszerniejsze­
go obywatelskiego.

P o w sz e c h n a  w y s ta w a  k r a jo w a  w r 
1894. Konkurs rozpisany przez wydział bu­
dowlany wystawy, na plan sytuaeyjny wy­
stawy, rozstrzygnięto wczoraj. Za podstawę 
umieszczenia budynków i rozłożenia całej 
wystawy w parku Kilińskiego, przyjęto pro­
jekt hors concours wykonany przez J. hr. 
Łubieńskiego, jako najbardziej odpowiada­
jący warunkom konkursu i inteneyom komi­
tetu wystawy. Z przysłanych na konkurs 
projektów wybrano dwa jako najbardziej 
zbliżone do podstawowego planu hr. Łubień­
skiego i odznaczono je nagrodami. Pierwszą 
w kwocie 100 zł. otrzymał projekt pod go­
dłem „Kraj" (p. Kazimierz Piekarski). Dru­
gą w kwocie 50 zł. otrzymał projekt pod 
godłem „Z cegieł budują gmachy" (p. Ta­
deusz Dołęga Mostowski).

J a b ł le n s z  50 l o c z n l c j  s łu ż b y  są
d o w e j prezydenta tutejszego sądu krajowe 
do p. Józefa Piątkowskiego, przypada na 
środę 18 b. m. U ile nam wiadomo radcy 
sądowi postanowili byli z razu celem okaza­
nia p. Piątkowskiemu swego szacunku i 
uznania za długoletnią pracę pełną dodat­
nich czynów a zarazem jako swemu szefowi 
pełnemu wyrozumiałości i taktu, zgotować 
wspaniałą owacyę. Prezydent Piątkowski, 
skromny w całem swojem życiu, okazał się 
i tym razem takim samym, wyprosił się od 
szumnego objawu czci i uznania. W środę 
tedy 18 b. m. złożą mu o godz. 11 przed 
południem radcy sądowi i funkeyonaryusze 
sądu gremialnie tylko życzenia, a imieniem 
tychże przemówi do jubilata prezydent sądu 
karnego p. Białoskórski. Niewątpliwie także 
szero .ie koła naszego społeczeństwa skorzy­
stają z tej sposobności złożenia życzeń pre­
zydentowi.

T  n ie d z ie l i .  Dzień wczorajszy wstał
tak piękny, niebo było tak czyste, a Lwo- 
wianki tak piękne, że nie można się dziwić, 
że jakiś zakochany łyżwiarz w następujący 
sposób strawestował Słowackiego w chwili 
zachwytu, w jaki go wprawił widok oży­
wionej Szumanówki: Jak  cudnie błyszczą
łyżew szeregi! Słońce pozłaca barwy orsza 
ku —  Jak  cudnie błyszczą srebrzyste śniegi! 
Lice łyżwiarek rumieńcem świeci, Hufiec ich 
gwarny — kraśny łan maku — Mignie na 
łyżwie, jak wiatr przeleci, A gdy w przelo­
cie wzrok rzucą skryty, W serce łyżwiarza 
grot ostry wbity! — Gdyby wierzyć biada­
jącemu trawestatorowi byłoby łyżwowanie 
przy dźwiękach melancholijnego walca w wy­
sokim stopniu niebezpieczną zabawką, gro­
żącą spokojowi serc czcicieli karnawału na 
lodzie. Cieszyć się z tego powinni lwowscy 
poeci. Mogą oprócz sali balowej obierać i 
arenę popisów łyżwiarskich za miejsce za­
wiązania intrygi miłości w  swoich powie­
ściach. Dalszy ciąg jej mógłby się również 
w rdezwj.kłem miejscu rozgrywać. Z czystem 
sumieniem mogą teraz nasi poeci kazać swo­
im wymarzonym bonucom  wyczekiwać swo- 
icb bogdanek w gaim y i obrazów. • Wszak 
mamy wystawę sztuk pięknych, coś w ro­
dzaju muzeum, gdzie dotąd wprawdzie tylko 
w dnie świąteczne jak wczoraj n. p. — 
ale przecież gromadzi się świat piękny i 
wytworny. Ściśle jednak rzecz biorąc, nie 
było weztraj tylu widzów, podziwiających 
dzieła naszych mistrzów palety, co zwykle. 
Malarze musieli się dzielić z śpiewakami. 
Znaczna liczba miłośników sztuki poszła 
słuchać pięknego śpiewu Echa w kościele 
Bernardynów. Echo to musiało być dokła- 
dnem echem koncertu, chyba samego Apol- 
lona wraz z dziewięciu muzami, kiedy za­
paliło serca słuchaczy taką miłością muzyki, 
że znaleźli siłę oprzeć się ponętom ślizgawki. 
Liczna ich falanga pospieszyła do Sokoła 
oklaskiwać p. Kiesowskiego w roli i b ie­
głego kapelmistrza i doskonałego kompozy­
tora. Poloneza jego „Polonią" przyjęto bu­
rzą oklasków, których Myszuga wprawdzie 
w Łucyi więcej zebrał, ale tylko dlatego, 
że w teatrze więcej miejsca, liczniejszych też 
mógł mieć słuchaczy. Do szeregu rozrywek, 
którym się lud lwowski wczoraj z całym 
zapałem oddawał, dodać też należy i tańce, 
które raźnie i ochoczo szły w wielu domach. 
Wielkiem jest widać Lwów miastem, kiedy 
go stać na liczne w tylu różnorodnych miej­
scach audytorya.

h  G w iazd y . Na fundacyę imienia Ta­
deusza Kościuszki złożył wydział stowarzy­
szenia rękodzielników lwowskich „Gwiazda44 
z odbytego 14 b. m. wieczorku maskowego 
kwotę 10 zł.

O gień now y wybuchł w nocy z 
soboty na niedzielę w składzie towarów ko­
rzennych Anny Kenigowej w Rynku 1. 40. 
Wydobywający się przez drzwi i okno dym 
spostrzegł żołnierz policyjny i dał znać sta- 
cyi pożarowej. Straż ogniowa godzinę praco­
wać musiała nad zlokalizowaniem i stłumie­
niem pożaru, a niebezpieczeństwo było tem 
większe, że w sąsiedniej kamienicy znajduje 
się skład materyałów chemicznych Hibnera. 
Dochodzenia dotychczasowe wykazały, że o- 
gieii powstał -wskutek zajęcia się zapałek, 
leżących na półce. Płomienie i użyta do ich 
ugaszenia woda zniszczyły towmrów na kil­
kaset złotych.

Sam ob ójstw o . Bronisław Bohdan Pa- 
para, 21 letni urzędnik Prokuratoryi Skarbu, 
odebrał sobie życie dziś przed godz. 3 po 
południu, w domu 1. 3 ul. Żulińskiego, wy­
strzałem z rewolweru, wymierzonym w ser­
ce. Wezwani natychmiast dr. Jana  i dr. Ele- 
ktorowicz mogli tylko śmierć skonstatować. 
Przyczyną samobójstwa miał być zawód w 
miłości.

Z d z ien n ik a  p o lic y jn e g o . Koło Wo­
łoskiej cerkwi aresztowano wczoraj niebez­
piecznego złodzieja Józefa Baczmachę, który 
wychodzącym z cerkwi kobietom wypróżniał 
kieszenie. — P. Józefowi Serwańskiemu, rze- 
źnikowi, mieszkającemu przy uliey Sadowni- 
ckiej 1. 17, skradziono wczoraj w nocy dwa­
dzieścia kiełbas, znaczny zapas słoniny, sal­
cesony i inne wyroby masarskie. Złodzieje 
rozebrali murowaną komórkę, w której były 
przechowanu te rzeczy. — Policja poszukuje 
niejakiego Markusa Hersza Akselrada, który 
wyłudziwszy od Abrahama Arona Krochinala, 
zamieszkałego w Złoczowie, zegarek, zbiegł 
do Lwowa.

P o d z ię k o  w anił*. Z prezydyum magi­
stratu otrzymujemy następujące pism o: P. 
Aniom Tytus Bukowski, obywatel miasta, 
ofiarował na poprawienie wiktu prebenda- 
ryuszom zakładu kalek św. Łazarza w* 
Lwowie kwotę 25 zł. Za ten dar składa 
prezydent miasta szanownemu dawcy uprzej­
me podziękowanie.

Z kraju.
T jn la n a  w ła s n o ś c i. Dobra Siekierzyń- 

ce nad Zbruczem, w powiecie .Busiatyńskim, 
nabył od pp. Siemiginowskich hrabia ordynat 
Agenor Gołuchowski.

Rn e h  k o le jo w y . Wskutek zamieci 
śnieżnych wstrzymany został ruch pociągów 
osobowych i towarowych na szlaku J a s ło - 
Rzeszów, oraz ruch pociągów towarowych 
na szlaku Zagórz - Stróże.

O b ch ó d  n a ro d o w y . Trzydziesio-letnia 
rocznica powstania narodu polskiego r. 1863 
będzie obchodzoną w Krakowie uroczyście. 
W niedzielę 22. bm. w teatrze będzie popo­
łudniowe ludowe przedstawienie sztuki „Gwia­
zda Syberyi", muzyka Harmonii, początek o 
g. 3. Wieczorem tegoż dnia komitet obywa­
telski na uczczenie b. uczestników powstania, 
urządza składkową wieczornicę w sali „So­
koła" w kółku zamkniętym zaproszonych 
panów i pań. Komitet wieczornicy składają: 
dr. Ferdynand Weigel, Michał Bałucki, dr. 
August Sokołowski, Kal ol Rżąca, dr. W ła­
dysław Harąjewicz, Michał Pieterkiewicz, 
Ludwik Kaden, Stanisław Woynenko Tom-_ 
kowicz, Roman Chmurski, Tomasz Chęciński, 
dr. Henryk Schoen, Michał Danielak i Bo­
lesław Zieliński.

W poniedziałek 23. bm. odbędzię się na­
bożeństwo pamiątkowe z kazaniem w kościele 
księży Pijarów o g 10. rano. Śpiew amato­
rów na chórze. Tegoż dnia będzie wieczorek 
w sali Towarzystwa strzeleckiego, jak zwy­
kle z urozmaiconym programem. Wstęp na 
wieczorek tyiko dla imiennie zaproszonych 
osób.

Z D o lin y  otrzymujemy od mecenasa p. 
dr. Józefa Dobrowolskiego list, w którym 
donosi nam, że mylnie podano w niektórych 
dziennikach, jakoby na zgromadzeniu człon­
ków Towarzystwa szkuły ludowej w Dolinie 
dyskutowano o żałobie narodowej. Wniosek 
na otwarcie dyskusyi w tej sprawie został 
postawiony, przewodniczący atoli uchylił go 
z porządku dziennego a następny wniosek, 
aby Towarzystwo szkoły ludowej nie urzą­
dzało w r. 1893 żadnych wieczorków z tań­
cami, nie uzyskał większości. Nie uchwalono 
także założenia czytelni ludowej ani. urzą­
dzania odczytów dla ludu.

W R a d y m n ie  odbyło się 8 b. m. za 
inieyatywą pp. Bara, Szelera i Hoszka zgro­
madzenie założyciele radymieńskiego „Soko­
ła 44, na którem uchwalono statut. W bardzo 
licznem zebraniu brało udział wiele pań i 
członków „Sokoła" praamyskiego. Po uchwa­
leniu statutu odbyła się w Kasynie rady- 
mieńskiui uczta a następnie wieczornica, na 
którą się złożyły produkeye wokalne solowe 
i kwartetowe, deklamacya i gra fortepiano­
wa. Ożywiona zabawa przeciągnęła się do 
trzeeięj godziny popółnocy.

M o rd e rs tw o  I sarn*>LAPtwo. Zrsj
g.u. -u a - - - u . zó-.igł P; : .i 1 **e
żandarm Jan  Woaacaba, a v. do
Przemyśla, gdzie miał kochankę Maryą Pa- 
włucką, udał się z nią do hotelu pod Dębem 
i spędzał tam wesoło czas na biesiadzie. 
Dowódzca patrolu, wysłanego w celu wyszu­
kania Waseraby, dowiedziawszy się, że Wa- 
seraba znajduje się w hotelu pod Dębem i 
że ma z sobą karabin, postawił wartę pod 
drzwiami i pod oknem pokoju, przez niego 
zajmowanego i udał się po dalsze rozkazy 
do naczelnika żandarmeryi przemyskiej. Buch 
na korytarzu i na ganku nie uszedł baczno­
ści Waseraby. Przedewszystkiem zatarasował 
on drzwi łóżkiem, umywalnią i stolikiem, 
a następnie, słysząc kroki warty pod drzwia­
mi, nabił karabin. Gdy padły 4 strzały, wy­
łamano drzwi. Na łóżku leżała Pawłucka, 
na podłodze pod piecem Wesaraba. Z oby­
dwojga buchała krew, brocząc podłogę, sufit 
a ściana przy piecu i szyby były również 
krwią zbryzgane. Przywołany lekarz miejski 
dr. Smolarski sprawdził śmierć Pawłuckiej i 
Waseraby. Pawłucka otrzymała trzy strzały ; 
w twarz, w prawą pierś i lewą rękę. Wase- 
raba wypalił sobie w głowę, przyłożywszy 
lufę karabinu pod brodę. Kula wyszła czo­
łem, wyrywając kawał kości i szmat mózgu- 
Zwłoki mordercy i jego ofiary odwieziono 
do kostnicy.

Ze świata.

R osyjsk i©  p o d d a ń s tw o . Sł.
W ied. donoszą, ze władze uchwaliły 

keyonowanie zasady, że poddany r06^Js b 
któryby hez zezwolenia rządu przebył za Sta­
nicą dłużej nad lat 10, lub nie 0 nawiał 
paszportu, poczytany będzie za osob§* ntóra 
postradała prawo poddaństwa rosyjskiego i 
może wrócić do tego poddańst^41 tylko na 
mocy przepisów ogólnych i obow iąząją®y'm 
cudzoziemców.

Z K o p e n h a g i donoszą, że projekt dy usta- 
wy, przyznającej wdowie P° Poecie^ as u- 
gu pensyę dożywotnią w wysokoścl 90 
koron, został przez Landthing *  zeciem 
czytaniu przyjęty.

7© „ S z c z n tk a “. Na zgron»adzeniu przed- 
wyborczem: A, Kto j est ten ®°wca? g . To 
wielki mistrz słowa — nawet w czasie dzi­
siejszych mrozów potrafi wszystko obrzucić 
błotem.

K l u b  p i e s z y c h  zawiązany za yiicya- 
tywą p. J .  O. p. liczyć oędzie z ch** ^ Sa­
mego powstania 6,750.000 członk ó f  ~~ ca­
ła Galicy a bowiem od stu lat z chodzi 
pieszo i... boso!

Zmarli.
Jankowski Edward, iy*>rant przy

szkole politechnicznej, w A ,  . 1!
czenia realnego gunnazy®^ nJu
cił sie, Pisał od r. 18tJ- do rożnych pi>  i»oh0- 
wy.h francuskich.

Łojaslewlcz E*»ń1*ł oby*at,lk» c**™9! Wsi,

W 58Fortuua TŁleb&l kg., nrod2ony w r 
gr. kat. paroob-jubilat, WS1 Hu tal*6 '.powiat 
aTyjski. i

XrzeMatowsk|, jenerał, kom«n an* miasta 
Gdańska, zmarł tamże. .

Władyka Julian *8 > Ceniony i Re­
forma! , rodem z Wolbromia, um»“  ”L st. w/ !-* «*ń /(fnk IrtAl.alrftli ? .•(* uzi* *1 I&t s..  > t >
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O F I A R Y .
Z am ia st rozsyłania  biletów noworo­

czn ych  nadesłali do naszej Administracji •' 
Wni państwo G niewoszowie  z Kątów 

dla głodnych dzieci złr. 5.
Odsyłamy za pokwitowaniem.

Satuki. piękne.
Teatr.

* R eport® *1, t e a t r a ln y .  W teatrze hr. 
Skarbka: Deiś w poniedziałek po raz pier-
wazy „Zazdrość", sztuka w 4 aktach A. Va- 
queri’ego; jutro we wtorek „Gioconda", o- 
pera w 4 aktach Amilkara Ponchielli’ego. 
Występ pani Maryi Pawlików Nowakowskiej, 
panny Sapho Bellineioni i p p .: Aleksandra 
Myszugi, Rudolfa Bernharda i Juliana Jero- 
mina.

Ostatnie wiadomości.
W edle oonn- u. M onłagszeitung  mają 

się odbywać jeszcze konferencye celem 
utw orzenia większości, gdyż tak P lener 
ja k  H ohenw art i Jaw orski postawili 
poprawki do program u, które jed n ak  nie 
przeszkodzą wytworzeniu większości par­
lam entarnej. W iększość tak dla budżetu 
jakoteż dla innych przedłożeń rządowych 
ma być zapewnioną.

W  wynorach do libereckiej Rady m iej­
skiej zwyciężyli prusofile.

D.  2. i 3. bm. odbyły się pod W ar­
szawą wielkie m anew ry zimowe. D nicwn. 
W arszaw skij. rozpisując się o nich, tak 
k o ń c z y : „Manewry dały poważny rezu l­
ta t z tego względu, źe wojska zwalczały 
p rz y ro d ę — owego najgłów niejszego wro­
ga w tej porze roku .“

Niespodzianie donoszą, że G iers przy­
był do Rzymu.

W pierw szych d u iich  lutego odbędzie 
■ię w Poznaniu  wiec celem obm yślenia 
sposobu uczczenia jubileuszu papieskiego 
przez społeczeństwo polskie.

Z B erlina donoszą: P ruska Izba po­
słów odesłała projekt nowej sejmowej 
ordynaeyi wyborczej do korni syi. W toku 
rozprawy bronił prezydent m inistrów E u- 
leab u rg  system u wyborczego trzyklaso­
wego i oświadczył, iż zapał dla tajnych 
wyborów i powszechnego praw a głoso­
w ania coraz bardziej słabnie.
’ W rajchstagu  toczyły się dalej deba­
ty, w sprawie interpelacyi co do nędzy. 
Poseł H itze (cen trum ) polecał podjęcie 
publicznych ro b ó t; po ukończeniu strejku 
górników m ecn łaska  się objawi. K ar- 
riorff (konserw atysta) przem aw iał za obo­
strzeniem  ustaw y o zgrom adzeniach i u- 
stawy prasow ej. H irsch (wolnomyślny) 
dom agał się w ypracow ania ustaw  ochion- 
nych dla robotników. Molier (nac. libe 
ra i) ośw iadczył, że płaca w rewirze 
fbiary je s t nieproporcyonalnie wysoką. 
D resbach (soc, deraokr.) przyw odził daty 
statystyczne, że tak nie jest. M inister 
B ótticher ośwm dczył, że zam iast akade­
mickich rozpraw  powinniby 6ocyalni de­
m okraci dać robotnikom  radę, w jaki 
sposób należy im szukać sposobności do 
pracy. Rozprawy nad  in terpelacyą skoń­
czono.

S tre jk  w Saarbrticken prawie w zupeł­
ności ukończony. W G elsenkirchen one- 
gdaj wieczorem odbywane ta jne zgrom a­
dzenie górników zostało przez policyę 
rozwiązane. Policya otoczyła lokal i białą 
bronią rozpędziła tłum y. Przew ódca s tre j­
ku B allm ann został przez policyę na 
dworou k o le jo w y m  przyaresztow any. Z 
Bochum donoszą, że onegdajszej nocy 
p rz y s z ło  m ię d z y  s t r a jk u j ą c y m i  a skłon- 
uym i ®° P0 j ję cia roboty na nowo do 
bójki. Kobiety brały również udział. W ie­
le osob ranny eh- \y  D ortm und oddalono
p rz e s z ło  10 0 0  r o b o tn ik ó w.

W P % eSieir7kpat0fIiukieg° proboszcza 
iSUócka w Trewirze, oskarżonego o upro- 
v Mżenie dziewczynki luterskiej, wvdano 
\  yrok najlepiej stw ierdzający j ak ten- 
d i c j j D j m  M  V  pr0Cf!s;  K » S t w
stał na podstawie z< znan zarówno owei 
(ziewczynki, jak J0J m atki, uwolniony od 
Jskarzenia, a skarb państw a skazano na 
ponoszenie kosztow sądowych.

R ada m iejska w A ntw erpii (w B el­
gii) powzięła uchw ałę , zobowiązującą 
wszystirich przedsiębiorców  robót m iej­
skich do płacenia ściśle wyznaczonego 
w ynagrodzenia robotnikom . Ze strony 
rządu założono opozycyę przeciw tej u- 
ehwale.

K ap ita ł na cele wystawy w A ntw er­
pii w kwocie półtora m iliona franków  
został już subskrybow any.

Różne dzienn ik i paryskie nie ustają 
w atakach na C arnota. Obwiniają go, że 
o spraw kach panam skich by ł już  da­
wniej powiadomiony, ale s tara ł się śledz­
two w tej spraw ie w strzym ać i jeszcze 
dotąd usiłuje pociąganiu nowych osobi­
stości do śledztw a zapobiedz. Figaro  
wzywa C arnota do rezygnacyi i żąda po­
wołania h r. P aryża na króla, albo Sani- 
siera na prezydenta. Okazuje się, że 
H ertz b ra ł znaczne sum y na  cele po­
pierania kandydatury  Freycineta na  krze­
sło prezydenta republik i. D rum ont ude­
rza gw ałtow nie na F reycineta , wykazu­
jąc, że po i jego  rządam i w kradły się do 
arm ii największe nieporządki.

W  sobotę wieczór odbyło się w P a ­
ryżu olbrzym ie zgrom adzenie socyali- 
stów w Tivoli Sale były przepełnione. 
Mówcy potępiali skandale panaraskie, j a ­
koteż skandale przekupstw a, dziejące się 
w innych państw ach, które ludom szko­
dzą. Zgrom adzenie przyjęło rezolucyę na 
korzyść aranestyi. Socyaliśei w szystkich 
odcieni połączyli się na podstaw ie wspól­
nego program u, żądają rozw iązania izby, 
rewizyi ustawy. Były m in ister Goblet 
popiera te żądania. Rouvier grozi m in i­
strow i prezydentow i Ribotowi kom prom i­
ta c ją , jeżeli śledztwo przeciw niem u nie 
zostanie w strzym ane.

Córka zm arłego  br. R e in a ch a ,  zam ę­
żna za je g o  synowcem, s łynnym  d epu to ­
w an y m  i dz ienn ikarzem  R eiaachem , zgło­
s iła  w sądzie rezygnacyę  ze spadku, po­
zos ta łego po ojcu.

Paryski korespondent B ndapesti H ir-  
lap ,  nazwiskiem  Szekely, został wydało 
ny za to, że on pierw szy związał n azw i­
sko am basadora rosyjskiego M ohrenhei- 
ma z aferą panam ską i rozszerzył wieść, 
że am basadorowi francuskiem u we W ie­
dniu Decrais została odmówioną rozmo­
wa z cesarzem  austryaekim  na recepcyi 
noworocznej.

Z tego sam ego powodu w ydalono n ie­
mieckiego dziennikarza W e d e l a  i je ­
dnego z korespondentów  pism  w łoskich, 
który znów w m ięszał w aferę punarn- 
ską nazwisko am basadora w łoskiego M e- 
n a b r e y .  R i b o t  w yraził swój ż»l z po 
wodu tego wypadku zarówno M ohrenhei - 
mowi jak  i Menabei.

Na paryskiera przedm ieściu Putaux 
aresztów’,mo ajenta pieniężnego Jah lb e rg a  
za szpiegostwo na k o r z y ś ć  N ie m ie c .  J  h l- 
berg szpiegow ał fabryki broni.

Żyjący w Belgradzie czarnogórski emi­
g ran t, wojewoda Bożo Petrow icz, nie przy­
ją ł wezw ania księcia Czarnogóry, aby 
w rócił do kraju. Zarazem  oświadczył, że 
w Czarnogórze musi przyjść do pow sta­
nia, jeżeli książę nie nada praw wolno­
ściowych poddanym.

W Kacelowie, w Serbii, zaszły zabu­
rzenia między radykałam i. Kilka osób 
jest rannych i zabitych.

Londyńskie „ B iu ro  R eutera" donosi 
z Tangeru : P o n ie w a ż  tu tejszy  guberna­
to r  m a r o k a ń s k i  ż y d ó w  p r z e ś l a d u j e , a  
m ianowtcie ponieważ jednem u starcowi 
k a z a ł  wymierzyć 500, a d r u g ie m u  800 
n a h a jó w ,  m ają reprezentanci m ocarstw  
w y s to so w ać  w s p ó ln ą  notę do d w o ru  m a­
rokańskiego, aby prześladow aniom  koniec 
położył.

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 16. s ty czn ia . N a ju t r z e j -  

szem  p o s ie d z e n iu  z a s tan o w i się  R ada 
m in is tró w  n ad  ży czen iam i, zam an ife - 
sto w an em i p rzez  p rzew ódzców  s tro n ­
n ic tw  n a  k o n fe re n c y ac h  z h r . la a ffe m .

P ó łu rz ę d o w a  M ontagsrcvue  sp o d z ie ­
w a się, że p a r la m e n ta rn a  w iększość, 
sk ła d a ją c a  się  z w p atrzo n y ch  k u  te m u
r-. 4- «  w  „ / ł ł -  i t t  t i r  I t  t t  A  t- n  n  1-1 f  u  7 A V  rp ( ~ \ n  q  rp  /*"v c  r  ó  —

n ie , co z a p e w n i p o m y śln ą  d z ia ła ln o ść  
Iz b y  posłów .

W iedeń d n ia  16. s ty czn ia . C esarz  
p rz y ją ł  p o w raca jąceg o  z S ig m a rin g e n  
m in is tra  p re z y d e n ta  ru m u ń sk ieg o , Ka- 
ta rd ż iu . A udyencya  t rw a ła  w cale 
d ługo .

J a k  słychać, sesy a  ra d y  p a ń s tw a  
m a  b y ć  z a ra z  po  u c h w a le n iu  b u d ż e tu  
zam k n ię ta , a w  je s ie n i  p rz e d ło ż y  rz ą d  
p ro je k t w o jskow y , p o d o b n y  do n i e ­
m ieck iego .

P a r y ż  d n ia  16. s ty c z n ia . D z ien n ik i 
podnoszą zg o d n ie , że p a p ie ry , z n a le ­
zione u  A rto n a , m a ją  don io słe  z n a ­
czen ie .

S tan o w isk o  C a rn o ta  s ta je  się  z k a ż ­
dą ch w ilą  t ru d n ie js z e :  p ism a  d o m ag a ją  
się  p rz e s łu c h a n ia  go p rzez  sędziego  
śledczego . O k azu je  się, że H erz  b ra ł 
znaczn e  su m y  n a  cele p o p ie ra n ia  k a n ­
d y d a tu ry  F re y c in e ta  n a  k rz e s ło  p re z y ­
d e n ta  re p u b lik i.

D ru m o n t u d e rz a  w  L ibrę  parole  
g w a łto w n ie  n a  F re y c in e ta , w y k azu jąc , 
źe p o d  je g o  rz ą d a m i w k ra d ły  się  do 
a rm ii n a jw ięk sze  n iep o rząd k i.

Z n an e  ośw iad czen ia  C ap riv ieg o  w 
ko m isy i w o jskow ej w y w o ła ły  tu  w ie l­
k ie  w rażen ie .

P sr y ż  d. 16. s ty czn ia . S ocyaliśe i 
w sz y s tk ic h  odcien i p o łączy li s ię  n a  p o d ­
staw ie  w spó lnego  p ro g ra m u , d o m ag a­
jąceg o  się ro z w ią z a n ia  Iz b y  i  re w iz y i 
k o n s ty tu c y i w  m y śl zasad  so cy a lis ty - 
czn y ch . B y ły  m in is te r  G o b le t p o p ie ra  
te  żą d a n ia . R o u v ie r gi ozi p re z y d e n to ­
wi g a b in e tu  R ibo tow i kom p ro m itacy ą , 
je ż e li śledz tw o  p rz e c iw  n iem u  n ie  zo ­
stan ie  w strzy m an e .

B elgrad  d. 4. s ty c z n ia . O głoszono 
u k az  re je n c y i, p rz e d łu ż a ją c y  po kon iec 
k w ie tn ia  1893 b u d ż e t, u ch w alo n y  na 
ro k  1892.

K om isya w y b o rcza , u s tan o w io n a  
p rz e z  ra d ę  p a ń s tw a , o rzek ła  n a  p o d ­
s taw ie  ob liczen ia  ludn o śc i p łacącej p o ­
d a tk i, że liczb a  posłów  do sk u p c z y - 
n y  podczas nadchodzącej sesy i w y n o sić  
m a 134.

P osła  do sk u p c z y n y  M iłosza B ogda ■ 
n ow icza  uw ięziono  za  z d ra d ę  s tan u .

K ijó w  d. 16. s ty czn ia . W czoraj p o d ­
p i s a n y  z o s ta ł u k ła d  w zg lęd em  p o łą ­
czen ia  p rz y sz łe j ko le i, p ro w a d z ą c e j n a  
M ohylow  n ad  D n iestrem , z k o le jam i 
a u s try a c k ie m i pod  N ow osielicą . D e le ­
gac i a u s try a c c y  i w ę g ie rsc y  ju ż  o d je ­
cha li do dom u.

P a r y ż  d. 16. s ty czn ia . C arn o t p o d ­
p isa ł p ro je k t u s ta w y , u p o w a ż u ia ją ey  
B an k  fra n c u sk i do w y d aw an ia  b a n k n o ­
tó w  n a jw y że j n a  4 m ilia rd y  fran k ó w  
(p rzy czy n ia jący  w ięc  pół m ilia rd a  fr.)

A m basador ro sy jsk i, b r. M ohren- 
h e im  w y jed z ie  w  lu ty m  za  urlopem , z 
k tó re g o  ju ż  tu  n ie  w róci, pon iew aż w 
sk u te k  w iadom ych  rew e lacy j (że o trz y ­
m ał pó ł m ilio n a  fr. z fu n d u sz ó w  pa- 
n am sk ieh  d la w y b rn ię c ia  z d ługów ), 
ciało  d y p lo m aty czn e  b a rd zo  o z ięb le  go  
tra k tu je .

L on d yn  d. 16. g ru d n ia . W ed łu g  
S tandarda  p o s tan o w ił rząd  h isz p a ń sk i, 
z re o rg an izo w ać  kom isy ę  d la  z a w ie ra ­
n ia  tra k ta tó w  h a n d lo w y c h . N ow y g a ­
b in e t  b ęd z ie  się  m n ie j u p ie ra ł p rz y  
żąd an iach  o ch ro ń czo -c ło w y ch , a le  te ż  
z żad n em  p ań stw em  n ie  zaw rze  t r a k ­
ta tu  na p o d staw ie  n a jw y ż sz e j faw o- 
ry zacy i.

Petersburg d. 16. s ty c z n ia . O biega 
p o g ło sk a , że pow odem  u su n ię c ia  Ko j .  
chanow a z je n e ra ł-g u b e rn a to rs tw a  w i­
leń sk ieg o  m ają  b y ć  d e frau d acy e , ja k ie  
się  o k aza ły  w  je g o  za rz ą d z ie . M iano­
w icie m iało  p rzep aść  16.000 ru b li, z e ­
b ra n y c h  p rzy m u so w o  na  p o m n ik  M u- 
raw ie w a  W iesza tie la .

D u b row n ik  (R ag u za  w  D alm acyi), 
d n ia  16. s ty c z n ia . D o n ie s ien ia  o po- 
p o w sta n iu  w C za rn o g ó rze  pod  N iksi 
czein są p rze sad n e . P o m ięd zy  b a w ią ­
cym i w C zarn o g ó rze  w y ch o d źcam i h e r- 
co g o w iń sk im i trw a ją  c iąg le  n iesn ask i. 
D n ia  27. z. m . pok łó c ił s ię  P e ro  Fun- 
k u sz  z L. W uko ticzem  i N. W ukow i-

B e lg ra d  d n ia  16. s ty c z n ia . Z K on­
s ta n ty n o p o la  donoszą, źe  s u łta n  zap ro ­
sił k s ięc ia  b u łg a rsk ie g o , k tó ry  też  z 
końcem  lu te g o  p rz y b ę d z ie  do K o n s tan ­
ty n o p o la  i p r z y ję ty  zo s tan ie  z hono­
ram i, na leźnem i p an u jącem u .

B elgrad  d. 16. s ty czn ia . J a k  s ły ­
chać, zo s ta li d a w n i d e p u to w a n i : R an­
ko T ajsz ic , p rzew ódca lew icy  ra d y k a l­
nej i R adosan lew icz  a re sz to w a n i.

Z C zarn o g ó ry  donoszą  o w ybuchu  
n iepoko jów  n ied a lek o  S k o d a ru ; po ca­
ły m  k ra ju  o b ieg a ją  p ro k lam acy e  re- 
w n ln c v in e

Dział ekonomiczny.
— N arada k o lejow a . Wczoraj przy­

byli z Kijowa do Lwowa delegaci rządowi 
w sprawie rokowań o utworzenie komunika­
cji kolejowej pomiędzy koleją nowosielicką 
na Bukowinie a rosyjskiemi kolejami połu­
dniowo - zachodniemi, mianowicie: Wittek, 
szef sekcyi ministerstwa handlu, delegat mi­
nisterstwa wojny generał' Guttenberg, radca 
ministerstwa skarbu baron Jorkasch, radca 
rządu krajowego na Bukowinie Fekete, dele­
gat kolei państwowych dr. Liharzik i pre­
zes kolei bukowińskich Ziffer. Po odbytych 
konferencyach dał p. wiceprezydent krajowoj 
dyrekcyi skarbu , dr. Witold Korytowski". 
obiad dla członków delegacji.

P rz y w ile j .  Ministerstwo handlu udzie­
liło Hirsehowi Singerowi w Tarnowie przy­
wileju na sposób pakowania jaj.

— NB w y p ła ca ln o ść . Wiedeński Cre- 
ditorenrerein ogłasza niewypłacalność Rubi- 
na Redlera w Brodach.

—  SerbsL io lo -y  tytoniowe. GłówDa 
wygrana 100.000 fr. padła na ser. 7462 
nr. 2. D raga wygrana 1.000 fr. aer. 610 
nr. iJ-5. Trzecia wygrana 500 fr. ser. 
nr. 80.

— W ę g ie rsk ie  lo«y hipoteczne. Główna 
wygrana w kwocie 500.000 zł. padła na 
ser. 3.043 nr. 40. Druga wygrana 1.600 zł. 
ser. 1885 nr. 61.

— 8 p rc . lo sy  serbsk ie . Główna wy­
g ran a  90.000 fr. padła na ser. 5969 nr. 
4 3 ; druga wygrana 10.000 fr. na ser. 2626 
nr. 39 ; trzecia wygrana 3.500 fr. ser. 3663 
nr. 35.

P ro d n k ey a  I sp rzed aż so li. W m ie j
siącu listopadzie roku 1892 wynosiła 
produkcja  soli w Galicyi 108.687 cetn , 
m etr., sprzedaż zać z zapasów  125.858 
cetn . T ibir.. W  tym  sam ym  miesiącu 

snh. wynosiła produkcja  110.261 
I dzon: m etr., sprzedaż zaś z zapasów 

JLio<W cetn . m etr. Z porów nania wy­
pływa, iż w m iesiącu listopadzie roku 
1892 wyprodukowano o 1.574 cen tn . metr, 
m niej, sprzedano zaś o 10.100 cent. m etr. 
więcej niż w tyra sam ym  m iesiącu roku 
1891.

do — . Enbel rosyjski srebrny 1.23 do 1.30. 
Kubel rosyjski papierowy 1.22 do 1.24. 100 
marek niemieckich 59-— do 59.50.

Kraków dnia 15. stycznia.
A k cje  z i sztukę: Brnku gal. dia handlu i

przem. w Krakowie po 200 zł. —.— do —.—.
L isty zastaw ne: 6 pr. Zakładu kied. ziemsk. 

w Krakowie w l!kw. 100.50 do 101.50.
L o sy : Miasta Krakowa 23 — do 24' —. 
W aluty: Ruble papierowe za 100 121.75 do 

123"— Kubel s ebrny obrączkowy 1.15 do 1.25. 
20-frankówka ważna 9.55 do 9.65.

Warszawa dnia 1A stycznia 
a proc. Listy zastawne ser l. 102.35, ser. V. 

102.25. 4 pr likwidacyjne 99.40. 5 pr. warszaw­
skie ser. I. 102-50, ser. V. 101-75.

Wiedeń d. 16. stycznia (telegrafowanei.
R enty: wspólna papierowa 98.60, srebrna 

98.10, austr. papierowa 100.95, złota 116.75, węg 
pap. 101'—, Gota 114,55

Akcye przeusiębiorstw transportowych: Ko­
lei Karola Luaw 219.—, Czerniowieckiej 250,75. 
Północnej 284-50, Państwowej 293-87, Północno- 
zachod. 227-25, Węg. półn.-wschód. , Połu­
dniowej (Lombardy) 90.87.

Akeye banków: austr. węgiersk. na 600 zł. 
1003-—, anglo-austr. 154.— Landerbanku 238 80, 
Unionbanku 245.50.

Pożyczki publiczne : Gal.obligi indem. 1 0 5 .-. 
Gal. propina-yjne 97.35, buków, propin. 102.35.

L osy: Komunalne wiedeńskie 174.50, austr. 
Czerw krzyża 19.25, węg. Czerw, krzyż* 13.25 
Cigańdkie —.—. Bazylia* 6.70, Tureckie 4415.

n r  !23'fco' 2°-m- 'kówki

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 16 stycznia (Z Izby handlowej)

A keje za S z t u k ę :  Kolej gal Karola Ludwika
00 zł. m. k. 218-— do 221'—. Kolej Lwow.-Czern- 

Jasska jo 200 zł. w. a. 248.— do 251.— , Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. b40.— do 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. — do 215.— , 

Listy zastawne za 100 z ł . : Banku bipot. gal 
5*/0 losow. w ł  lat 101.10 do 10180, 5°/0 zlo* / 
prem. 108.25 do 108.95, 4'/a% los. w 50 lat. 98.7ti 
do — . Banku krajowego 4 '/,° , los w 51 Rt 
100—do 100.70. T..w»rz kredyt, gal. ziemsk a® 
97. do 97.10, 4®,o los W 41'/. lat 95.70 do —. -  
4l/,°o los w 52 1. 100-50 do 101.20, 4% l0g. w 56 
lata-h U5 40 do —■

I.isty dłużne na 100 zł. Gal. Zakł. kred włość
wlikw. - .— d o  . Ogólnego rolniezo-kredyt
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw (i*/ los 
w 15 lotach 50.—. do —.— .

Obligi zr 100 z ł.: IndemnizHcyjne galie. 5°/„ 
na. k. 104.80 do 105.50. Galie, funduszu propina- 
cyjnego 4% 96 70 do 97.40. Huków, funduszu 
propinaeyjuego 5°j, 102.— do 102.7o. Kom. UnLu 
kra owego 5°|0 w. a. 1. eiu. 101.50 do 102 20, 5°/, 
II. em. 101.50 do 101.70. Pożyczka krgjowa z ro­
ku 1873 6*|0 w. a. 103.50 do —.—, z roku 1885 
F /A  9 9 -  d o —. - ,  4°|0 91-50 d o — —•

Losy: Losy miasta Krakowa
Losy miasta Stanisławowa 40 — do ** • „

W aluty: Dukat c e s a r s k i  5.C6 do 5 -6. Napo-
leondor 9 57 do 9.67. Kń/imperyał rosyjski 0.70

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 16. stycznia Dziś notujemy za 100 

kilogr. loco Lwów. Pszenic* gotowa 7.1C do 7.30 
Zyto gotowe 5.80 do 6.— Owies obrouzny 5.10 
do 5.50. Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 do 

Groch 5.50 do 8.50. Wyka 4.50 do 5. - .  
Bobik 4.7o do 5.10. Hreozka 7.— do 7.60 Kuku- 
rudza s‘ara 5'iiO do 5.60, nowa 4 70 do 4 90 
Chmiel za 65 kilo 65 -  do 65— . Koniczyna
czerwona 40-— do 60,— biała 60.— do 7 5 __
szwedzka 60.— do 70.—. Spirytus za 10 000 hit’ 
pret. loco stacye kolei 11—  do 11.25. Tendencya 
zniżkowa trwała.

Zboże i  produkty r o ln e .
/  Wiedeń 16. stycznia (telegrafowane).

• Pszenica na jesień 7-69 do 7-82, na wiosnę 
7.55 do 7 87, na maj-czerwiec 7.54 do 7-62. 
Zyto na wiosnę 6*62 do 6"71, na maj-czerwiec 
——  do —•—. Kukurudza na maj-czerwiec 4-99 
do 5.04. Owies na wiosnę 5-87 do 5.90. Rzepak 
na styazeń-luiy 12-65 do 12-75, nowy rzepak 
do —.—. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie­
deń —.— do —.- na sierpień i wrzesień —.— 
de — .

Jarzyn a.
Wiedeń 16. stycznia (telegrafowane). Ceny 

«n pros: zielou* kapusta włoska 0 -35--0-95, nie­
bieska 0 60—0-95, biała kapusta 1-20—3-00. zwy-

,,{cwiat,owa P 5 0 - 7-00, taż włoska 8-6S—4-90 
^  m  wpinak 0-30-0-36. sałau B.-unK,^
n ■%. A ?  ' P?lna 0 8 0 —1-80. lwi ząb 0-65— 0.75 za klg., cykorya 0-30—OÓO 30 sztuk 
szparagów wiązkę 1-50—3-—.

O woce.
W iedeń 16 stycznia (telegrafowane). Ceny 

en gros: Jabłka krzyżowskie 0 20—0 24 za klg", 
tyrolskie 8 00—10-00 za 100 szt., gradeckie 0*16— 
0 20, do gotowania 0-16—0 20, mięszane 013— 
016  gruszki tyroLkie oytrynówki 0 40—0 60, Pir- 
gouhuse 0-40—0 60, do gotowania 0‘20 —0*25, wi­
nogrona 0-70—1-80, orzechy 0 24—0-40 francuskie 
0‘40—0-50, laskowe 0-24—0 65, marony 015—0 25 
cytryny 1-50—2*00, pomarańezć 1-50—.

S ło m a  i sian o .
W iedeń dnia 16. stycznia (telegrafowane>. No­

towano p tr  q. : siano węgierskie 2 25—2 80, sło­
wackie 2-70-2-90, styryjskie 290—3-25 dolno- 
austryackis siano leśne 3*50—3-95, toż ła*owe 
3-10—3 70, słoma w snopach l-50—l -70.

T ow ary k o lo n ia ln e
Praga 16. stycznia. Przy nisznaeznem wahaniu 

sl? ceny cukru od 2 5 do 5 główia tendencya na 
targu była stałj. Notowano: cukier na do-tawę
natychmiastową 17"75—17"77'/j, na droga połowę 
maja 18‘30, na nową kampanię 16 20

T ryjezt dnia 16. stycznnia. K a w a  za 100 kigr. 
Good Arerag* 102-— do 104-— ; Fair Arerag* 
92-— do 100'— wedl# gatunku ; Ceylon High 
rown wedle gatunku 137*— do 153-— ; Jawa żół­
to 135"— do 140-—.

N a fta  i  w osk .
Wiedeń 16. stycznia (telegrafowane).
Urzędowy kurs brzmi: Olej rzepakowyprompt 

ab Wien 32-50—3300, olej lniany angielsai 
p rompt an Wien 29.50 do 30-00. Naftr typu flu- 
ridorfskiego z natychmiastową dostawą 16-70 do 
J700, czysta zupełnie 1750 do 17-75, marki 
kraj. Wagenmann Standard White 16-75 do 17)00, 
czysta zupełnie 17'50 do 17-45, Pardubic** Wą** 
te Bose 17-80 do 18-00, delto SUmdard White 
16’75 do 17-00 bognmióska WArte 8?“”; 18_0̂ 0 de
18-25, d itlo Standard White 1700 do 17-25, ga­
licyjska Standard White marki Skrzyńskiego 
16-75 do 17-00. cesarska tejże marki 19 75 do 
20 00 gnUoii»k* S t a ^ d  White marki Garten-
b,rg. ^ *  ^ rY ft OO 170°; kaukazka fiuma- 
n e r  17.75 do 18 00, taż amerykańska 19-00 do
19-2G k*uKazka z Tryestu transita  4 80 do 5-00
r W t  i- .o n ty°hmiastowił Ustawą z Wiednia 
1 80 o 1 00, amerykańska tryesteńska D rei
17 75łWd0l d o l8.—, ostrowska Apollo

, °  18.00, taz Standt W hite 16.80 do 17.—
salonowa marki Fibicb-Stawiarski prom pt 17.75uLO lo .— .  ^

Stan p o w ie tr z a  Dziś w nocy i rano 
padał śnieg, zresztą obie doby były po­
godne.

Barometr idzie w  górę.
Stan oarometra zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 764 mm.

Prognoza na dob^dnia 17. stycznia rb. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, co* do siły słaby 
(2), średnia temperatura doby obniży się do 
— 16°C., niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 90% 
Opadu nie będzie, Pogodnie.

J u tr o , dnia 17. stycznia: św. Antonie­
go. — św. Fteotempta.

Nadesłane.

G anz se id . b ed ru ck te  F o u la r d s
V0n 85 kr. bis fl. 3-65 p. Met. (ca. 450 
verscL. Disp,) — sowie sshwarze, w eisse nnd 
farbige Seidenstoffe \on 45. kr. bie 11. 11*65

Ser Meter — glatt, gestreft, karrirt, gemuitcrt, 
amastie etc. (ca. 249 versch. Qual. und 2000 

rersch. Farben, Dessins etc ), porto- undzollfrei. 
Muster nmgehend. — Briefe koiten 10 kr. und 
Foatkartea 6 kr. Porto naoh der 8chwei» 8 ei- 
den-Fabrik 8 . Hdahuborf (k. n. k. Hobieferant) ZBrioh. 78s g '

Wszystkim chorym na piersi, kaszlą­
cym, cierpiącym  na  zaflegmienie, trudny 
oddech, kurczowy kaszel, podrażnienie 
przewodu oddechowego itp. polecam y »na- 
ny doświadczony środek, aw Jerzego  
herbatę  od kaszln i św, Jerzego proszek 
an tikataralny , których w stanie niefał- 
szowanym dostanie wyłącznie tylko w a- 
ptecc św. Jerzego (St. Georg Apotheke) 
W iedeń Y . 2 Bez. 4178

fiu CMssaii ć̂ siaiiTSB
ra ln em i i niezbędnemi dla lunkcyi tra­
w ienia). W 1846 roku o W in ie  C has- 
sa in g  złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademii medycznej. Od tej 
chwili prodnkt ten otrzymał nagrody 
najw yższe na wszystkich wystawach, gdzie 
się znajdował. W 1883 r. Rada złożona 
z uczonych sędziów na wystawie produ­
któw larmaceutycznych w Wiedniu przy­
znała mu dyplom na medal złoty. Na 
wystawie światowej w Paryżu w 1889 r. 
wino lo wynagrodzone Zostało złotym  
medalem.

W szędzie to wino jest dziś zn an e  i 
cenione w leczeniu organów trawienia 
g a s ir a lg ii ,  b o le śc i żo łą d k a , trudnego' 
p ow rotu  do zd ro w ia , u tr a c ie  s i ł ,  a p e ­
ty tu , u p o śled zo n em u  i  tru d n em u  tr a ­
w ie n iu  (d y sp ep sjl). 744

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący oó 1. maji 1892.

(Czas lwowski).

O d c l i o d r ą

Kuryer Ohobowy Mlę-
aiany

Krakowa 
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.... U  tr  U,a8t* ■* k,órvch minuty podkreślom aa 
rn“. linljl ą, oznaczają porę nocną od godziny 6 

wiociorem do god* 5 miunt 59 r o.
G z a s  l w o w s k i  różni się o minat 85 od 

średnio - europejskiego, mianowicie : gdy iSgar 
średkowo-europejski (kolejowy) wskazuje goditnę 
12, zegar lwowski wskazuje godi 12 oiinut 35.

P R A W A  KRWI.
P O W I E Ś Ć

p a w ł a  b o u r g e t a

(Ciąg dalszy.)

u
w

k z naj*
n a jg lę liszą

Czyż to nie straszny 
ryższego szczytu Alp 
yrzepaść ?

Zazwyczaj cios tego upadku ułagodzo- 
jest stopn.ow em  spadaniem , ale los sro- 

ri nie obszedł się tak dobroczynnie z 
A1 liryką j żadne przejście nie przygoto­
wało jej 1 1116 u^agodziło strasznego 
ńosu.

Płakała oparłszy twarz na  ręku matki 
Hugo, bezm iernie... opłakiwała sen naj- 
oiękniejszoj młodości, _ opłakiwała m iłość 
i m ałźeńitw o z człowiekiem, któ ry  przed­
tem nie kochał nigdy nikogo jeno ją, 
len użycia przez długie 1 słodkie ]ata 
! przyjacielem , który Prże.d n i3 nie m iał 
tajemnicy, ani teraz, ani w przeszłości 
ak ona dla niego jej nie imała.

Zdawało j ej się, ż e  u r z e c z y w i s t n i  się 
to je j m arzen ie; a’le jakże straszną była 
rzeczywistość, k tóra nastała.

Do całej okropności tej h istoryi zdra
i w iarołom stw a przybywała historya 

ai«godxiw«j kom sdyi; M onu prowadząc da­

lej swa ohydną grę h ipokryzji, p rzysłał jej 
tę sfatuetkę i w ten  delikatny sposób 
w yw ołał wspom nienie o sobie.

— N ie! to zbyt wiele cierpień, nie 
zasłużyłam  n a  to... Gdyby«i -była zM 
córką, gdybym  się zaręczy li w b rew  m a­
cierzyńsk ie j'w oli, g d y b y m  szla za mąż 
dla m a ją tk u ,  dla tytułów , dla raysli, że­
by iść zabaw ą przez życie, wtedy byłaby 
kara słuszna. Ale Bóg, który wie wszy­
stko. wie także, że chciałam  spełniać 
moje o b o w i ą z k i .  Czyż nie je s t najdobro- 
tliwszym, najlepszym ... że mnie tak cię­
żko ugodził ?!

Jestem bardzo zm artw ioną, sły-
* u m ó w i ą c ą - przerw ała m atka 

sząc  cię ta k  inowiącia I ^  ; A  ^

a raczej widzi ,  ̂ dzisiejsze
w ies!; r wtnl 2 o S i » i . « ™ ?  r i r r -  
p t« e j« c ie i . ie je s tJ o  Ksawerego,
puscray, że wyszea szy ju . ko_
byłabyś kiedyś ,sPotkf awted/d o w ie d z ia -  
bietę 1 jej dziecko... 1 w ó nie jęłoby 
łabyś Się o wszystkiem . 5) _ wówczaS; 
ci żal, żes nie wiedziała teg ,
gdyś była wolna, zanim z w i ą z a ł a b y ś  , 

na zawsze ?
— P rzed tem  czy potem — 

dziewczyna — w czemże byłaby B1 
sza niespraw iedliw ość? Cóż uczyniła , 
aby zasłużyć na to, żebym została do­
tkn ię tą  w tem córa m iała najdroższego 
na świecie, w tej m iło śc i, która była 
moją dum ą, radością mego życia, moją 
całą nadzie ją?

Pewni#, że to z b r t  bolpśnia

drogie dziec ię! — rzekła m atka wzi u- 
szonym głosem  — ale cóż byłoby 
stało  ze m ną, co 1 tobą, gdybym 7 
tak m yślała przed laty  p iętnastu , gdy 
sta ła  u w ezg ło w ia  śm ier te ln eg o  ło ż a  twe- 
gi> o jca ?  A  on był także rn.«J% dum ą, 
radośi-ią m ego  źyoia, m oją nadzieją ! O ! 
on był jeszcze czemś więcej, byłaś jeo-y 
córką, ty potrzebow ałaś jogo opieki, ja  
potrzebowałam  jego poparcia, aby cię 
wychować. A przecież przezwyciężyłam 
rozpacz, bo m iałam  wiarę. A jakaż ró­
żnica jest między w iarą i n iedow iar­
stwem , między relig ią  i bezreligijnością, 
jeżeli ta religm  nie daje pociechy w tro­
skach. Jeżeli 1 ano i wieczorem mówisz 
„Ojcze n asz“, cóż znaczą te słow a dla 
ciebie, jeśli ni0 wierzysz, ie  k tó­
rego przemawiasz, uie troszczy się o cie­
bie z ojcowską pieczołow itością? Jeżeli 
wołasz „bądź wola T w oja", czyż nie pu­
sty to frazes wóweza,s, gdy buntujesz się 
przy pierwszej próbip, p rzybierając rolę 
sędziego nad_ tem, co Ci przeznaczyła 
najw yższa Boża wola ! Czytasz w księ­
dze, że policzone są w łosy na  twej gło­
wie, i jakąż przyw iązujesz wartość do 
tych słów, jeżeli nie w ierzysz, iż dzieje 
się tylko to, co jest dozwolonem, rozwa­
żonym i nakazanem  tam u Boga. Przed 
chwilą mówiłam ci : „módl sięu. Tak, 
módlmy się, abyś nie czuła nigdy tak, 
jak widzę, że czujesz teraz. Módlmy się, 
abyś zrozum iała, że we w szystkiem  jest 
Boska ręka... we wszystkiem ... a ty wiesz 
o tem dobrze.

R ozbudzając w te r  sposób w H e n ry ce  
uczucia  relig ijne, hrabina, zapom niała o 
plunie, który założyła przed laty .

Różnica w charak terze  m atki i córki 
nigdzie tak bardzo nie w ystępow ała jak 
na polu re lig ii .

li pr ni Scilly zasadą kierującą ży­
ciem był rozum. W ierząca jak  najszcze­
rzej, nabożna jak najsk rupu la tn ie j, nie 
odczuwała gorączki, jaką wywołuje p ra­
gnienie, pożądanie m ęczeństw a. D la niej 
re lig ia  była regułą, podporą je j moralnej 
egzystencyi, nadzieją pocieszającą i wzma­
cniającą.

D la H enryki w relig ii był zasadą en- 
tuzyazm, zachw yt; usposobienie to m iała 
z ojca, bohaterskiego żołnierza, wnuka 
rzeczyw istego bohatera. N ależała do ro ­
du tych, którzy całą troskliwością duszy 
oddają się svoi m ideałom.

W takich um ysłach praw ie koniecznia 
rozbudza się egzaltow any mistycyzm, po­
dając religię w formie dającej gię ująć 
re g u łą : kochać całera sercem to, w cc 
się wierzy całą duszą.

Gdy H enryka dochodziła 15. wieku 
życia, pani Scilly dojrzała w niej tę sk łon­
ność i przeraziła się. W owym czasie 
Henryka nosiła się z m yślą w stąpienia 
do klasztoru, tak, że m atka m usiała bez­
ustannie ostudzać ten egzaltowany p j0_ 
mień uaboźności.

Był to także jeden z powodów, dla 
którego ueieszyły ją  bardzo zaręczynr 
z Nayrakiem.

Obecnie zapom niała o tem  1 n ie roz- 
w azyła na jak  niebezpieczną drogę tej 
właśnie chwili popchnęła tlejącą i w zbu­
rzoną, rom antyczną duszę córki. Owszem, 
widząc w rażenie odbijające się widocznie 
na tw arzy H enryki, ucieszyła się, że tra - 
h ła  na dobre lekarstw o dla jej schorzałej 
duszy 1 że znalazła sprzvm ierzeńca w w al­
ce z rozpaczą,

Uklękła i g łośno odmówiła modlitwę, 
ła ła  I rzecl chw ilą się odwo-

-  Jak ież dobrodziejstwo uczyniłaś m
u i T r L Z r  ZaW0 U H en ryka PO Ukończe-

pacierza uratow ałaś m nie przeć
sam ą sobą; czuję, że m iałaś racyę, p rzy­
wołując mi na pamięć to, z l

hrfl: r A odnalazłam  córkę! -  odparła 
h rab ina, okrywając ją  pocałunkam i.

Głęboka rad o ść , która się objawiła 
w tym  w ykrzyku i pocałunkach , nie 
trw ała  długo. Zaraz po obiedzie spostrze 
g ła  m atka 7 . spojrzeniu chorej coś nie­
zbadanego, niezrozum iałego, coś, co na 
nowo obudziło jej niepokój.

Czy nie czujesz się gorzej ?
— Nie mamo — odrzekła Henryka — 

przeciw nie, oddaw na już nie czułam się 
tak dobrze.

Te tajem nicze słowa nie uspokoiły 
hrab iny , owszem wzbudziły jej nieufność 
do tego stopnia, że nie strac iła  % 0ka 
żadnego ruchu, żadnego wyrazu tw arzy 
biednego dziecka.

Chociaż lekarz skonstatow ał opad 
gorączki, a wsz stkie słowa jej zdrad 
spokój i pogodę um ysłu, m atka nie 1 
szczała z niej badawczego spojrzenia, 
kając się płom ienia gorejącego w g 
jej oczu zawsze tak spokojnych.

D rugiego  dnia, gdy usiłowała, pc 
rozmowę o Ksaw erym , przerw ała I 
ryka.

Z aklinam  cię mamo, nie ru6zt 
tego przedm iotu. Żądałaś odemnie o 
wiedzi dobrze rozw ażonej; gdy zrobp 
stanow ienie pow iem c i ; jeżelibym  o 
teraz zaczęła m ówić... naraziłabym  
szw ank spokój, który odzyskałam.

P . Scilly n ie  śm iała powiedzieć, 
w łaśnie ten spokój p rzerażał; je j in s t 
m acierzyński szeptał, że dusza nami 
natchn ie  je j córkę postanow ieniem  sj 
eznem  z jej inteneyam i.

Dowiedziała się o wyprowadzeni* 
pani Kaffraye; potem  nadszedł 
Ksawerego, zdradzający głęboki smnt 
prawdziwą tkliw ość dla Henryki.

Poruszyła jed n ak  strunę- nad ki 
drgieniam: nie można było tak h  
zapanować, jak  je j się zdaw ało; nieś 
spostrzeg ła  to zbyt późno.

<C. d. n.)



GAZETA NaROGOWA z  Wtorku dnia 17. styczuia 1893. Nr. 13.

D R O B N E  O G ŁO SZ EN IA
po cencie  od ityrazn.

EKONOM z siedmio-Ietnią praktyką, u- 
zdolniony, mogący się wykazać chlu­

bne^ i świadectwami i poleceniami, żonaty, 
w »ile w ieka, poszukuje posady od 1. lu 
tego lub od 10. marca 1833 Adres: K. P. 
poste restante Podkamień koło Brodów.

446

EKONOM w Sile wieku , żonaty, bezdzie 
tny, z dobremi świadectwami, p1 szuku 

je posady przy gospodar-twie rolnym Inb 
też b śnym, albo i w połączeniu Posinger, 
Pomorzany post. rest 447

Tutki cygaretowe
i  m aszyn k i 4178

niemniej papier cygaretowy w książeczkach 
i  ryzach Kartusze i inne tego rodzaju wy­

roby sprzedają odsprzedającym.
K. ZWTCKEr., H A U B U B O .

NOWY WYNALAZEK

Fr« cj KU
ł f e u i

P IN A U D
Mydło.............................. A VIX0RA
Essencya dla chustek A l’IXGRA 
Woda tualetow a. . . .  A l’IX0RA
Pomada........................ a l’IX0RA
Olejek..........................  A l’IX0RA
Puder ryżowy A l’IX0RA
Kosmetyk...................  A l’IX0RA
3 7 , B on i* d e  S tr a s D o n r g , 3 7

■
P A S Z T E T

(codziennie świeży) 
z gęsich wątróbek i dziczyzny z trufla­
mi w puszkach po złr. P50 za ' |,  kilo.

B T J L I O a i T
wyrobu 4166

KAZIMIRY M ATCZYŃSKIEJ
po zł. 10, 7 50, 6-50, 5-50.

EKSTRAKT MIĘSNY
po 70 ct słoik.

Sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn
poczta B rzciany.l

KAMf atar« l uoffb sprzedaj 
4148 najtaniei

EMIL WEINER
Wien I. Salzthorgc.sse 4

dirt C fig nąc
destylowany, i  wina wł snej uprawy, do 
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 z łr , albo 2 litry za 8 złr.

Benefykt Hertł, WaA-iciei dóbr
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

mm
J A S

JARZYNA
jubilir i ałotnik

jfwe Lwowie, pl. Marjack.l
|poleca swoj bugato Zi*. i 

opatrzony sk<ad wyro. i 
bow jubilersamb, 

tych i srebrny uli
po n*J£UŚB2/Cu

PrBDeraty odmładzające
nadlrkarza sztabowego Dr. MUllera, 
s. orządzone podług przepisu 1 karskiego 
i pr ez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wano i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju stanom osłabieni* n starszych  
I m łodszych m ężczyzn, powstałych 
skutkiem rozstrój nla nerw ów , taj- 
nyeh grzechów m łodości i *yuzdań  
saezem idzie nerwowe osłabienie ko­
le i pacierzow ej, oraz nerw owe drże­
n ie rąk 1 nóg. Preparaty te przywra­
cają znękanemu oiału siłę młodzi-ńczą 
i *la«tjreznośó. Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw osła ­
bieniom nerwowym 1 w yczerpaniu  
s i ły  m ęskiej (1uipotene>l). Cena z do­
kładnym lekarskim przepisem użyoia 
3 złr. 10 et., poe'tą o 25 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowani eh preparatów 
8t. Georgg-Apotheke. Wleń, V. Wim- 

m ergas-e. 88, 
dokąd wtzys kie piSim- e zamówienia 

sdre nw»ó n l.iy . 41 5 
Skład w e Lwowi e w ..ptece p 311- 

ko'ascha. W K rakowie « a,-tece 
p. E. rstockmar .

D la  k o m ite tó w  b a lo w y c h  , 41M
aranżerów i towarzystw js«t rzseią pożądaną zapamiętać sobie adres: W iedeń, 
Praterstrae*. N r. 14 i l i .  100 >ztuk orderów kotylmnowyek 80 ot do 5 złr. 
ozdobmojsze z t nln, krepy, żart-bliwo, matalowo i najnowsze tnry k o ty lio ­
nowe od 20 ot. do 4 złr. Peraądki taaeów , dla każdego towarzystwa na żą­
danie przesyłamy do przejrzenia, sztuka od $ ot do 1 złr. B jgetfon y  najtań­
sze w Wiedniu od 5 et. do 1 złr Kastjam y m askowe z m&ieryalów dla pań 
i panów, tudzież nowe ubrania klawnowsklo , m arynarsk i# , obi i  "kle, zo 
kiwjskie, narodowe, żebraeze, e y g a is k le , n ied lw lod a ia , m a łp ie , żabio, 
słon iow e itp. 01 złr. 250  de 8 zł. Samo pożyczenie gdzie Indziej wiąeej 
kosztuje. Maski za lu sztuk sortowane: zw lorzęce , k o b ieee , m ęskie po 
złr. 1-50 Brody, peruki, k ou iezn e nakrycia g łow y  ed 2 et. do 1 złr Wa­
chlarze od 3 ot do 1 złr. Ozdoby balow e, trykoty, kalki pękające sztuk 

2 od 50 ct do 1 złr. Odznaki dla kom itetow ych z emalią lub bt z , taniej 
jak wszędzie. Podarunki kotylionow e dla paż 1 panów 100 sztuk 4, 5 złr. 
W iedeńskie bukiety kotylionow e za 50 sztns złr. 3, 4 i 5 K ulki śn iego ­
we ds rzuean a w salonie 50 sztuk zł. H. Herby 1 chorągwie 20 ot. de 1 sł. 

N o w s ń ó !  Nr. I. J Ę T  G r u p y  b ą lo w o  Nr II. W o w o ić l
200 oh wybieranyoh orderów 

24 kulek pęksjscyoh 
5<l ślicznych bukietów.

1U0 p' darunków k^tyIlonowyeh 
5 nowyeh tur.
Bazom złr 10 &4 « opak rwaniem.

400 wspaniałych orderów; sia if i kokard. 
50 kulek p-kająoyoh.

0 kul- k śnleg„wyeh. Bazom 
M zł. 40 et.50 bukieeików.

50 atrap- 
7 wybranych tnr.

Tombole , lot'Tye żartobliw e itp, złożone ze 100 sztuk zti 4 do *, z 200 
sztuk złr. 7 do 15. Olbrzymi wybrr pr*« sai-tów żartobliwych trlks w p erwssyia 
magazynie wiedeńskim RLE. W iedeń, P rateritrues# 14 i 1« Katalogi gratis. 
Adres dla telegr.: R I X , Wlen II . Korespendoncya w wszrstkieh języka h.

— .---------m gw ait sm m m m m m m m m m m m m

XXX. Międzynarodowa Wystawa
i sprzedaż maszyn.

W rooławskie Towarzystwo rolni ze po dwudziestu dziew ięciu jarmarkach  
uwieńczonych zupełnem powodzeniem, urządza w d n a h

1 5 .  c z e r w c a  i  n a s t ę p n y c h  l § 9 « i
w  Wrocławiu

wystawę i sprzedaż rolniczych, lasowych i do domo­
wego użytku służących narzędzi i maszyn.

Programów i objaśnień udziela radca Korn w Wrocławiu, Mathiasplatz 6. Tanio
przyjmuje zgłoszenia najpóźniej do o a ta tn la g o  marca rb

Późniejszych zgłoszeń nie uwzględniamy bezwarunkowo. 4177

Wrocław w styczniu 1893.
P r z e t o k o m /  W r o c ł .  T o w . g o s p o d a r s k i e g o .

Szprjcowanh) Matico
PP. GB1U 01T i 4”, w Paryżu

Skuteczność niezawod­
n a  W leczeniu rzetąr.zek  | 

, bez utrudzenia żo łąd k a, 
i które zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z I 
kubeoa w płynie- 

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w 
głównych aptekach

juomomoaomo u o a  o b o o m o i

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

W Warni i ht p fis Pillera i Spółki we Lwowie
s ą  d o  n a b y c i a  I r u K i .

W yjaw  przychodu plebanii,

Wykaz wolnych kapitałów plebani
i

Wykaz pobożnych fundacyj
p o  c e n i e  AO c t .  z a  l i b r ę .

Pieniądze prosim y nadsyłać przekazem  pocztowym 
z dołączeniem  6 ct. za lis t przesyłkow y.

_____________________________________ \omomomomomomomomom o b o b o i

n
TL
n
TL#  we Lwowie, przy ulicy Pańskiej róg Piekarskiej 1. 2.
TL  Budowany i urządzony podług najnow szego , najdogodniejszego i najw ykw intniejszego system u, 

ja k o to : w spania/em i urządzeniam i pokojow em i, ośw ietleniem  e lek try czn em , w odociągam i, połą- 
TSL czony z restsu racyą , kaw iarn ią , składem  win itp .
TL  N iniejszem  oznajm iam  Szan. P- T. Publiczności, że takowy z dniem  21. stycznia b. r. otw artym  
TL  zostanie, i spodziewam się, że m ierną eeną, p rak ty czn ą , szybką i rze te lną  usługą zjednam  sobie

ogólne zaufanie.

dzier2awca hotelu „Metropol" i  właściciel handlu korzennego, w in  i t. p.
TL  u l i c a .  O z a r n e c l c l e g r o  1 . 2 .  4170

L. H»29]93.

HOTEL METROPOL U
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u
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Oalic. Bank kredytowy i

p O C M W

0|

od dnia i. lutego 1890 wydaje

A S I m A T Y  K A S O W E
z ^0-dniowem wypowiedzeniem i 808

M S 0 C & *  £

% 8-df ń»wem * vpowiedzeniem.
wMjrtlne »> suajóuiftce się « ob^gn 4*/,7n A sygnały kasowe * 90-dmoweni wfP*'

opror'-p,-f pCWąWsżj od dll» l . Maja IHftO pa 4-0/-
f  >»« ł - p - e  * ■■■ t>

L m f a r  d f t i f ł  3 1  S t y c z p t * *  L S f t O .

nku c;a

M i l taugałł — mim3wa**sr<

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki

I M r e l k f l U U i u

Konkurs. 4169

Zarząd m iasta Tarnopola rozpisuje ponownie konkurs celom  
obsadzenia przy M agistracie m iasta Tarnopola następujących po­
sad urzędników :

1- Praktykanta konceptowego z roczną płacą 6 0 0  złr, 
2. Inspektora policyi Z pLcą roczną 6 00  złr., woluem 

pomieszkaniem, dodatkiem aktyoaluym  160 złr. rocznie i pra 
wem do poboru trzech pięcioleci po 50 złr.

0  posadę praktykanta konceptowego ubiegać się  mogą ukoń­
czeni prawnicy z 2 egzaminami teoretycznymi państwowymi; 
koinpetent na posadę inspektora ma się wykazać kwalifikacją  
wskazaną rozporządzeniem W ys. Wydziału krajowego z dnia 29. 
maja 1891 Dz. u. i rozp. kraj. Nr. 67.

Kompeteuci obowiązani są znać dobrze języki krajowe, nie 
mogą przekraczać wieku lat 4 0  i muszą wykazać , że posiadają j 
obywatelstwo auetryackie.

Posady powyższe nadane zostaną na rok prowizorycznie, po- 
czetn kandydat, który tą posadę otrzyma , będzie stabilizowany 
z prawem do emerytury, jeżeli do piastowania otrzymanej posady 
okaże sit r.d< luionym. Podania udokumentowane wnosić należy® 
najdalej dr. 3  lu tego  1893 do Zarządu miasta Tarnopola. 

Zaraif. miasta, Tarnopol dnia 11. stycznia 1893. \
M . S t u d z i ń s k i .

LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA
Lwów, ulica Kopernika 1. 17

rozporządzając maszynami pospiesznemi najnows^ogo systemu 1

wykonuje wszelkie roboty w zakres liloyratii wchodzące 9
99**  po m ożliw ie niskich eonach. 4034 ^

Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie
lO O  b i le t ó w  w i z y t o w y  c h

na pięknym białym kartonie z gustowną kasetką od 1 złr. 30 ct.

l>

I
H a jta u sa e  ź r ó d ło  d o  n a b y c ia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w eln jj baw ełny i n ici do rebót drutow yeb, włóczki, h&rasu, 
fllo ze li, szcclek i p ac io rek , haftów u s kan w ie , a tłac ie  i 
ak sam ic ie , rzeźb i  drzev?a z wycięciem  na h a f t ,  w stążek, 
w ypustek, w staw ek sz la iek  i koronek, m ydeł, perfum , grze- 

ki*»i i ss.mofek, sa la resów , worai»ków  i sakiew ek,

l n m t r u R i n e n ś ó w  m i s ^ Y r a n ^ l B
Harmonik, fiłutraypics. Głltar, Cytcr,

S T E U N  Z N A K O M IT Y C H  
i  p r s y b o r ó w  u w  r e p e r a c j i  f t u r t e p i a i i ^ w

w handlu pod tirms

S I 5 I  >  I  ^  A .  K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego f. 3.

mm

, . . t a  o d  2 4  ł a t  f ir m a  o p t y c z n a  i

0 0  S n O D l e ,  D  % & Q e i u

poleca Bz&uownei P. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakręt t-tro rodzaju wchodzące artykuły — * piarwatp^zędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cw itie ry  od 80 ct. i wy­
żej, barom etry pod -i*arancyą, 
term om etry , storoskopy, m ikro­

skopy, rozm aite lupy itp.
Również przyjm uje urządzenia

iłŁ f lO ft t t l ió tJ  o l u U U r ^ ^ F t ó b
pokojowych i douiowy< b, 

po cenach nm isrkow auyeh i pod 
gw arancją, 

w  W szeikie reueracye wykonuje 
®  szybko i tan;o.

Michał Waselica i Andrzej Kilian
' i w  TC* o  w r <  ®

mają zaszczyt zawiadomić, że Swoją pracownię stolarską p r z e ­
nieśli na ulicę S z p i t a l n y  1. 15 i wykonują wszelkie zamó­

wienia po j»k  nsjumiarkowańszych cenach. 3,578

sam m m i run
Antoniego Gawłowskiego
Ss.au.

nllea  B atorego  I. 14
poleca

urzędom i W ielebnem u Duchow ieństw u papier różne­
go g a tu n k u , tak w ryzach jakoteż c a  detail.

£nvelopki, kąsetki, notatki, mydła i perfumy
s pieriYszorzędaych fabryk 

p®  O e n i e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

prayhory do p isan ia  i  rysow ania.
Przyjm uje zam ówienia na bilety wizytowe drukow ane i lito- 

grafowane, Karton aa bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I C Y G A R E T O W E
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. 1-20 i wyżej

Fabryka Tutek u lic a  B a to re g o  1. 14.

t
i

h i t i n i w .  W ) l n i a n y

c. t  i in  puc. fttjjinB M ii m m b
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t  a  i  m o n e t y
po k u r s ie  d a ic im y m  n a jd o k ła d n ie j s z y m ,  n i e lfc z a e  

ż a d n e j p ro w lz y i .
Jako dobrą i pew ną lokacyę poleca:

I ' ! ,0/, l is ty  hipoteczne
5°/0 lis ty  h ip oteczn e prem iow ane
5°/» l i s t y  h ip o te c z n e  bez p r e m ii
41/a% lisr y  T ow arz. k red y to w eg o  z iem sk ieg o
4 ' / j “/u l is ty  B a n k a  k ra jo w e g o
4'/»°/o pożyczkę krajową galicyjską
4»/« p o ż j c z k ę  p r o p in a c y jn ą  g a l icy jsk ą
5 " f ,  p; ż v e z k ę  prop  n a ey jn ą  b u k ow iń sk ą
4 , /a'7o pożyczkę węgierskiej Łolel państwowej
4*/j l «  p o ży czk ę  p rop ^ u icy jn ą  w ęgierską
4°/o w ę g ie r sk ie  o b lig a c y e  ln d e m n iz :c y jn e

które t i  papiery K antor wymiany B anku biootec?nego
z..wsze nabyw a i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących ws elkie wylosowano, a juź p łatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowo, tudzież zapadłe kupony za g o t ó w k ę ,  bez w s z e l k i e g o  
potrącen ia , zaś z a m i e j s c o w e , jedynie z» potrąceniem rzeczywistych

Wl3-
■V

1

kosztow.
Do efektów, u któryoh wyczerpały się kupony, 

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam
dostarcza nowyeh

pollOS'.

II

■ » W t » H s ł 4 ł «  I ł

10 m edali zasługi 12 dyplom ów  uznania
za niezrówaan.3 wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

MM
skora 
i dell

órą sucha szorstka i zgrubiała pod wpływem MA0NOLINY staje się miękka 
leiikatną usuwa czerwonoso nosa, policsków i rak Gaca tR~n

znakomitego środka 1 złr. sG ci. -■

Olejek taninow y, 1 wll,J"
p 0 T n « d »  r*,hi M O W fl wzmacnia cebulki włosowe i zapobie?* wy

pądanm włosów. — Słoik 89 ct
•TT*

“^ 7 s 7 " o ( 5 . ^  a t o ń - o k a ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, aśrwla. utrwala barwę 
  i połysk, — Flakon So ot.

B  R ! I J  A  N  T i  N  A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

31 'zOlejek chino - taninowy,
działa znakomM* V  0.,bu,ki lo so w e  i na poro«t włosów. Jnż po użycia jednej "v 
l a t ó ł  mołna^ęposlrzodz porcsŁ. yajispsid' prezerwatywa przlćiw wypadaniu

i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Lbouijja n u l o w a  do płukauia u»i.
Opróc* pizyjaginega orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo 

na dziąsła i zęby. — Flakon śi! o*.
korzyitnia wpływ#

•0 S2 EK ROSLINmO-ALKALICZNY i
do Ożyszczeula zębów.

Clfnsrs kamień i kwasy, któie .prowadzają ból i cmehnierde zębós.
Pudełko 30 i 60 oentśw.

XU HHW01IC2
w ę L w o w ie  sk lep y  w la n ie  u lic a  K ooern lk a  1. ?. u lic a  Hą- 
lieka róg > w Kmkowte Snideultied’ 1. %: w Cąer-

B lo w c ło h  M y tieŁ  1 §.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦

STANISŁAW WOZNIAK
z e g a r m i s t r z  

w e L w o w ie , ulica  A kadem icka 1. 8
J Q  poleca swój skład

®  I l l i l l l f
szwajcurskich kieszonkowych, schwnrzwnldskich  

i w iedeńskich ściennych.

Wszelkie reperacje z prowincyi przyjmuje l4' 
kowe jak najhpiej i najtaniej wykonuje.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
I

W

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30-

Szkoła kroju w yró b  form  papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

O Ł T Y S Z 3 C I E ^ I C 2
przyjmuje ws/elkie zamówienia w zakr°* krawjeezyzny wchodząee.

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

W druhami Pillera i Spółki
nabyó mo^u  ̂ książkę do jnodlettia pod tytułem:

j p  *  *  o  a r  m r  m m l
czyli

„P o w in n o & ć c o d * łe n n a  C h r * e ń c ła n “
zebrane pr®el M. Szajnę K arm elitę-
za eg*«mplMz broszurowany . • ■ 1 złr, — et.

t onrawny w płótno - • 1 „ 60 „
' „ w safian» klamrą * 50 „

[ za 

\  ;

j a w <■ ^ __________

drukarai i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


